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Bocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1887 U Abth. r. 45) w innych kra­
jach: cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Wtorek, grudnia 1886. STANISŁAW &RY&LEWICZ z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:Rajchmann igPrendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.-

w Bazylei' Dreznio^rvT Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. Haasenstein & Vogler:
- -------- ’ ansku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. —Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

JPoznan, 30 grudnia.
(Deputacya bułgarska w Berlinie, milczenie prasy 
i komunikat -„Nordd. Allg.Ztg.-, wyjaśnińją y
sposób, y jaki deputacya będzie przyjmowana. _
Odroczenie obrad parlamentu niemieckiego i wzma­
gające się namiętności stronnictw. — Odroczenie" 
parlamentu francuskiego, skandaliczna scena w se 
nacie i program polityczny hr. Paryża. — Ruoh 
dzierżawny w Irlandyi nazwany urzędowo snrzv

siężeniem). ł "
O pobycie deputacyi bułgarskiój w Ber­

linie nie podają dzienniki berlińskie ża­
dnych zgoła szczegółów, choć w stolicy 
Niemiec nie brak tak samo, jak w Wie­
dniu, ciekawych reporterów gazet, którzy 
z natężeniem wszystkich sił śledzą kroki 
wysłanników bułgarskich. Wiedeńska prasa 
aż do zbytku zajmowała się panami Gre­
ko wem, Stojłowem i Kalczewem a berliń­
ska milczy o nich uporczywie. Na tę 
uderzającą różnicę w przyjęciu i traktowa­
niu gości bułgarskich zwróciliśmy już 
uwagę w sobotę, tłumacząc ją zmianą 
obecnych konstelacyi politycznych : nagłym 
zwrotem w politycie urzędowej Rosyi, 
okazującej szczerą chęć zbliżenia się do 
dawnego „tradycyjnego sprzymierzeńca.“ 
W Berlinie pochwycono skwapliwie tę 
wyciągniętą do zgody dłoń rosyjską i ztąd 
to pochodzi uporczywe milczenie prasy 
berlińskiej. Z dzienników inspirowanych 
i półurzędowych zabrała głos jedna tylko 
„Nordd. Allg. Ztg“, a komunikat jéj po­
twierdza jak najzupełniej to, cośmy wyżej 
powiedzieli. „Niektóre z dzienników ber­
lińskich — tak pisze organ kanclersai — 
podały w ostatnich dniach obszerne szcze­
góły o przyjęciu deputacyi bułgarskićj u 
ambasadora niemieckiego, ks. Reus. Z tego 
powodu jesteśmy upoważnieni do oświad­
czenia, że wszystko, co pod tym względem 
ogłoszono, jest apokryfem i zmyśleniem. 
I obiegające; w Berlinie pogłoski o przy­
jęciu, jakiej) ma doznać deputacya, są 
fałszywenF deputacya jako taka nie zo­
stanie przyjdą ani urzędowo, ani pry­
watnie; członkowie jéj jako prywatne 
osoby złożą jedynie temu, lub owemu 
urzędnikowi kanclerstwa wizytę; urzędnicy 
ci jednak nie będą reprezentowali kancler- 
stwamemieckiego“.— Któżby w powyższych 
słowach nie dojrzał téj grzeczności, jaką ber­
lińskie sfery decydujące okazują Petersbur­
gowi? W Wiedniu przyjmował deputacyą 
hr. Kalnoky na prywatném posłuchaniu, 
w stolicy Niemiec, to przyjęcie będzie o 
kilka stopni zimniejsze, bo deputacya nie 
ujrzy nawet oblicza księcia kanclerza a 
jego przedstawiciele, których odwiedzą 
deputaci bułgarscy, przemawiać będą jako 
czysto prywatne osoby. W gruncie rzeczy 
na jedno wychodzi, czy wysłannicy buł­
garscy przyjmowani są jako prywatne 
osoby przez urzędników niemieckiego kan­
clerstwa, występujących również w pry­
watnym charakterze, czy też, gdyby im 
udzielono audyencyi urzędowej, ale ta 
subtelna dystynkcya, jaką widzimy w ko­
munikacie „Nordd. Allg. Ztg.“, jest za­
wsze dowodem, że w Berlinie więcej 
jeszcze, aniżeli w Wiedniu liczą się z 
draźliwością rosyjską. Rzecz też wielce 
ciekawa, co o tém prywatném berlińskiem 
przyjmowaniu przez prywatnych urzędni­
ków kanclerskich napisze prasa ro­
syjska.

W świecie politycznym zalegnie nie­
zadługo zupełna cisza w obec zbliżają­
cych się świąt Bożego Narodzenia. W 
sobotę odroczył swe obrady parlament 
niemiecki do dnia 4 stycznia. Ostatnie 
to jego posiedzenie było burzliwe; stron­
nictwo sans phrase rządowe chce prze­
bojem przeprowadzić nowelę do ustawy 
wojskowej i wszelką opozycyą piętnuje 
znamieniem zdrady kraju; opozycyą od- 
e-era zarzut w słowach, które rzadko 
tylko kiedy słychać w tak spokojuęm 
ciele prawodawczém, jakiem jest niemie­
ckie. Wystąpienie i odcięcie się deputo­
wanego Rickerta świadczy, do jakiego 
stopnia podniosły się namiętności stron­
nictw niemieckich.

W sobotę odroczył obrady i parlament 
łrancuski, uchwaliwszy budżet dwumie­
sięczny. W poważnym senacie francu­
skim poczynają tak samo, jak w Izbie 
deputowanych, grać namiętności, za­
powiadające niedaleką burzę. W dniu 16 
b. m. wystąpił członek prawicy, p. 
«avardie, i zawezwał ministra wojny p. 
Boulangera, ażeby, dobywszy szabli, zro- 
Dil we Francyi porządek i oswobodził 
Yj’ z Jarzma „nędzników“, którzy nim 
sta/m SenatorT°łain, radykalnie pozo- 
odp»w odpowiedzi i piorunującym

nrzev „ P' Gavardie, zawezwany
komu „ rs?a,ka, ażeby wytłumaczył się,
odpowiedział *ak Urażający przydomek, 

ział, ze do nędzników zalicza p.

Clemenceau i jego bandę. Łatwo zrozu­
mieć, jaka po tych słowach powstała bu­
rza w senacie i jakie wyprawiano sceny 
skandaliczne. P. Clemenceau jest prote­
ktorem i zwolennikiem jenerała Boulan­
gera, słowa p. Gavardie były więc także 
aluzyą do ministra wojuy.

Zyjący na wygnaniu hr. Paryża ogło­
sił w tych dniach w „Timesie“ swój pro­
gram polityczny, który, z powodu wzma­
gających się namiętności stronniczych we 
Francyi nieomieszka sprawić pewnego 
wrażenia. Ton, w jakim przemawia gło­
wa, monarchistów francuskich, jest spo­
kojny, a rady, jakich partyi swej udziela, 
są zdrowe. Pismo hr. Paryża jest długie, 
musimy więc ograniczyć się na podaniu 
tylko kilku ustępów. Hrabia wyraża na 
wstępie przekonanie, że bauicya książąt 
była spowodowana obawą republikanów; 
opinia bowiem ogólna we Francyi uważa 
monarchią za następstwo konieczne, które 
spełni się bez rewolucyi, w chwili upadku 
republiki, w chwili, w ktôréj cały kraj 
się przekona, że aby ujść niebezpieczeństw 
przesilenia groźnego, uciec się trzeba do 
jakiéjé władzy. Hrabia radzi zwolenni­
kom monarchii, ażeby mówili tylko o po­
trzebach kraju, badali je i starali się mu 
służyć, zaniechawszy nieustannej polemiki 
z republiką, gdyż tylko w ten sposób 
obudzą ku sobie zaufanie. Niech kraj 
widzi nasze usiłowania, niech się przeko­
na, że chcemy służyć mu pożytecznie. 
Zwróci się ku nam sam, skoro się także 
przekona, że narodowa i historyczna rola 
monarchii może być zastosowana do 
wszelkich dążności demokracyi francuskiej. 
Prawica Izby deputowanych nie powinna 
uprawiać polityki antikonstytucyjnéj. Je­
żeli ma walczyć, to tylko w imię kon­
serwatywnych idei. Jéj polityka powinna 
być tego rodzaju, ażeby była stosowna 
zarówno dla rojalistów, jak dla poje­
dnawczych przyjaciół starego Thiersa. 
Powinna się stanowczo wystrzegać koali- 
cyi z lewicą radykalną. Jeżeli pójdzie tą 
drogą, to na wezwanie umiarkowanych 
republikanów odpowiedzieć może : „Stwórz­
cie w łonie swego stronnictwa grupę, 
któraby była gotowa bronić idei zacho­
wawczej, a pójdziemy ręka w rękę z wa­
mi. Jeżeli będziecie mieli większość, to 
popierać będziemy lojalnie rząd konserwa­
tywny, który stworzycie. Będzie to pra­
ktyczniejsze, niż wyznania zasadnicze. 
Ażeby zrobić początek, zerwijcie z rady­
kalnymi wyborcami ; dowiedzcie nam w 
praktyce, że konserwatywna republika 
jest możliwa. Przyjmujcie program kon­
serwatywny, zniżając ciężary publiczne 
i wprowadzając pięcioletni obowiązek 
służby wojskowej. Powierzcie kierowni­
ctwo armii jenerałowi, który się nie mię- 
sza do polityki, zaniechajcie prześladowań 
religijnych, przywróćcie powagę władzy i 
przestańcie prześladować gminy dla tego, 

się wam podoba wyłącznie nauka 
świecka w szkołach elementarnych, a na-
koniec znieście ustawy wyjątkowe.“

Rząd holenderski walczy tak samo, 
jak niemiecki, z opozycyą sejmową w 
kwestyi powiększenia armii. Większość 
w Izbie deputowanych odrzuciła na so- 
botnióm posiedzeniu projekt rządowy, do- 
map-aiacv sie kredytu na budowę trzech 
nowych Rdzi torpedowych. Minister ma­
rynarki oświadczył, ze rząd nie zgodz 
aip na zmieniony przez Izbę budżet.

Anglia pod rządami lorda Salisburego 
żvwi nadzieie że zdoła uśmierzyć sze­
rzący się coraz bardziej ™ch dzierżawny 
w Irlandyi. Urzędowa gazeta w Lon­
dynie ogłasza w osobnym dodatku pro- 
klamacyą, w której ruch ten nazwano

wyraźnie, ze wszys y, do od_
go Połączą pociągmę . kou.

«MiSkfS* ™prtżno, pokazują to 
oi ? inż aresztowania Dillona i in-
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Ł zanoze®, >™>>ysię SUV' 1 
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W sprawie wydalaia^a’
* Do „Orędownika“ piszą z nad gra- 

”‘C i4 wydalanie ™»le ■« 1«;
,zc«°n”“e,k.d’oY...

gnańcami i ich dobytkiem widzieć jadących do 
Dobrzynia nad Drwęcą. Dużo ich musiało 
wrracać dla niedostatecznych legitymacyi. Co 
do ostatnich, podaję ciekawy szczegół : Sto­
larz Wiśniewski, zamieszkały dawniej 
w Toruniu, wydalony ztamtąd, już od prze­
szło roku siedział jakby ną beczce prochu w 
Golubiu, starając się u władz rosyjskich o po­
zwolenie do powrotu, którego mu wzbroniono, 
lecz nadaremnie, gdyż prócz powiatu nie umie 
dokładnie podać swego miejsca urodzenia. 
W końcu tutejsza władza, sprzykrzywszy so­
bie te ciągłe termina i korespondencye, ska­
zała p. Wiśniewskiego na 2 tygodnie 
wiezienia, które też W. już odsiedział, pozo­
stawiwszy żonę i dzieci na opatrzności. Po 
wyjściu z więzienia dano mu znów czasu 2 
tygodnie do wyprowadzenia śię, w przeciwnym 
razie zagrożono większą kart). Ciekawość, co 
z nim zrobią, gdyż tydzień upłynął, a W. nie 
może się o papiery wystarać z wyżej wymie­
nionego powodu. Razem z nim siedział kra­
wiec żydowski, także z Golubia, ojciec ro­
dziny, za toż samo. Wydalenie kwitnie więc 
u nas jeszcze w najlepsze, choć już tylko w 
pojedynkę.

Stypendya antypolskie.

Minister wyznań ogłasza obecnie pe­
wne wskazówki i wyjaśnienia co do spo­
sobu rozdawania stypendyów, uchwalonych 
w sejmie pruskim dla uczniów i studentów 
niemieckich w dzielnicach polskich.

Fundusze przeznaczone na stypendya 
dla uczniów szkół średnich mają na to 
służyć, aby lojałuój ludności niemieckiej 
ułatwić odpowiednie wychowanie synów, 
odznaczających się pilnością i dobremi 
obyczajami. Stypendya udzielane będą 
w rocznych kwotach od 150—450 marek 
i to tylko uczniom tercyi, sekundy i pry­
my. Rodzice i opiekunowie winni się 
zgłaszać do pp. Naczelnych Prezesów.

Stypendya dla akademików przezna­
czone są na to, aby dla służby państwo- 
wój, kościelnej i komunalnej, dla zawodu 
lekarskiego i inuych stanowisk, wymaga­
jących wyższego wykształcenia jak n. p. 
aptekarstwa, architektury, miernictwa, 
dentystyki itp., wykształcić dzielnych nie­
mieckich urzędników.

Oprócz wykazania się dobremi oby­
czajami i pilnością, będzie jeszcze stypen- 
dyat musiał się zobowiązać rewersem, 
iż po ukończeniu swych sudyów podczas 
przygotowania się do przyszłego zawodu 
aż do definitywnego ustanowienia w urzę­
dzie, a nadto jeszcze przez 5 lat pra­
cować będzie w polskich dzielnicach.

Wysokość stypendyów wynosić będzie 
300—900 marek;,rocznie.

Zgłaszać się należy tak samo, jak 
wyżśj do pp. Naczelnych Prezesów.

Z powyższego ogłoszenia pokazuje się, 
że katolicy narodowości niemieckiej od 
tych antypolskich stypendyów nie są 
wykluczeni; wątpimy atoli; czy się po 
nie zgłaszać będą.

Wizyta ks. Biskupa Rednera.

O pobycie Najprzew. księdza Bi­
skupa chełmińskiego w Poznaniu pisze 
korespondent poznański do „Köln. Ztg.“ 
pod dniem 15 b. m., co następuje:

Polska prasa, która zwykle dokładnie re­
feruje o tem, co się dzieje w pałacu arcy­
biskupim (?) milczy o celu tćj wizyty. Ksiądz 
Biskup Redner nie przybył zapewne do księ­
dza Arcybiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego je­
dynie w tym celu, aby się porozumieć co do 
szczegółów swej konsekracyi, mającej podobno 
nastąpić jeszcze przed Bożem Narodzeniem; 
prawdopodobnie przybył on do Poznania, 
aby się naradzić, jak postępować z polsko- 
narodcwymi radykałami swej dyecezyi.... 
W polskim średnim stanie uwydatnia się co­
raz to większa dążność do zerwania przyjaźni 
z katolikami niemieckimi. Narodowe prze­
ciwieństwa zaostrzają się coraz więcej. I prze­
ciw ks. Arcyb. Dinderowi, który nie ma o- 
choty wstępować w ślady swego poprzednika 
i iść przodem w walce za polską sprawę na­
rodową, widać choć w ukryciu nieprzyjazne 
prądy, a przebieg sprawy usprawiedliwia nie­
pokój i obawę, z jakiemi ks. Arcybiskup o- 
bejmował wysoki swój urząd. I Biskup cheł­
miński spotka się z cierniami na swej drodze. 
Że Ojciec św., znając życzenia Polaków, ob­
sadził mimo to Poznań i Chełmno według 
myśli rządu pruskiego, to dowodzi tylko za­
miłowania jego do pokoju i dążności do uwol­
nienia się od wpływów' polsko-jezuickiego oto­
czenia. W nim też znajdą Biskupi potężny 
punkt oparcia, aby w duchu pokoju sprawo­
wać mogli swój urząd, mimo otwartej i skry­
tej nieprzyjaźni polskiego radykalizmu, który

dotychczas znajdował najgorliwszych repre­
zentantów w katolickich księżach, pracują­
cych w dziennikarstwie. Ks. Arcybiskup Din- 
der zaczął już księży katolickich usuwać od 
pracy po redakcyach, aby ich zatrudnić w 
duszpasterstwie; ksiądz Biskup chełmiński ob­
jawił również niechęć swoję do księży, którzy 
zajmują się polityką jako dziennikarze, lliej- 
my nadzieję, że i on będzie urząd swój sprawo­
wał W’ duchu pokoju.

1) Radykalizm polsko-narodowy, to 
nowe hasło, wydane z kuźni prasowej. 
W czem się ten radykalizm objawia? 
Czy może w tern, że „Gazeta Toruńska“ 
wyraziła ubolewanie z tego powodu, iż 
tak Najprz. ks. Biskup dr. Redner, jak 
i ks. Óficyał dr. Liidtke słabo mówią po 
polsku? „Germania“ temu zaprzeczyła — 
miejmy nadzieję, że nie bezzasadnie, że 
dwaj ci dostojnicy kościelni uiezadługo 
tak samo, jak nasz Najprz. Arcypasterz 
przemówią do ludu polskiego w polskim 
języku. .

2) Że urząd tak naszego Najprz. 
Arcypasterza, jak i ks. Biskupa chełmiń­
skiego jest trudny, przykry, i ciernisty, 
to nie ulega wątpliwości. Że społeczeń­
stwo polskie tych trudności nie powiększa, 
że synowską miłością i licznemi dowoda­
mi przywiązania, jakiemi otoczyło swego 
nowego Arcypasterza (i to na wyraźne 
życzenie „polsko-jezuickiego“ otoczenia 
Papieża) pragnie księdzu Arcybiskupowi 
Dinderowi te trudności zmniejszyć i brze­
mienia pasterskiego ulżyć — to każdy 
widzi. Kto pracuje nad tóm, aby na ka­
żdym kroku gromadzić przeszkody i za- 
wikłania, to zapewne korespondentowi 
„Köln. Ztg.“ lepiój wiadomo, niż nam.

3) „Presskapläne“ są ludźmi pod wła­
dzą postawionymi, jak mówi pismo św.; 
gdy im powiedzą „idź“, wtedy idą, a gdy 
usłyszą słowo „przyjdź“, to przychodzą. 
Ich całą zaletą jest posłuszeństwo dla 
władzy i wierność Kościołowi, któremu 
tak samo na linii bojowój, jak w dal­
szych kolumnach służyć nie przestaną.

llonopol w Szwajcaryi.

Szwajcarska rada narodowa przyjęła 
bez wielkich rozpraw prawie jednomyślnie 
monopol okowity, — a ponieważ pra­
wie na pewno spodziewać się można, iż 
półurzędowe pisma zaczną niezadługo za­
zdrościć Szwajcaryi tego szczęścia, prze­
to należy się temu szwajcarskiemu mono­
polowi nieco bliżej przypatrzyć. Położenie 
rzeczy w Szwajcaryi jest o całe niebo 
inne od sytuacyi w Niemczech.

Najprzód trzeba wiedzieć, że w Szwaj­
caryi pobierał nie tylko Bund podatek od 
okowity zagranicznej na granicy kraju, 
ale nadto pobierały jeszcze cło niektóre 
kantony u swych granic, i to nie tylko 
od okowity zagranicznej, lecz także i kra­
jowej. Największe cło brały kantony ber­
neński i lucernski, w których też koncen­
trowały się 3A wszystkich gorzelni szwaj­
carskich. W Szwajcaryi wschodniej, gdzie 
cła nie pobierano wewnątrz kraju, liczba 
gorzelń jest bardzo mała, jak wogóle go- 
rzelnictwo w Szwajcaryi stoi na nizkiej 
stopie.

W roku 1885/86 było w Szwajcaryi 
gorzelni 985, a z tych tylko 5 wyraźnie 5 
należało do rzędu wielkich gorzelni, wypa­
lających więcej niż 2000 hektolitrów. 
Reszta — to tylko mniej więcej alembiki, 
owe 5 wielkich gorzelni produkowa­
ły tyle, co owa reszta 980 razem tj. 
25,000 hektolitrów.

W Niemczech wypalalą wielkie gorzel­
nie rocznie 3.700,000 hektolitrów a małe 
gorzelnie tylko 110,000 hektolitrów; dość 
wskazać na tę rachubę, aby zrozumieć 
różnicę międzypołożeniem Szwajcaryi a Nie­
miec. W Szwajcaryi wypalanie okowity 
uznane bywa jako poboczna produkcya 
przy wypasaniu bydła; producenci przeka­
zywać będą Bundowi wyroby swoje za 
cenę kosztów produkcyi. W Niemczech 
były zupełnie inne zamiary monopolowe.

W Niemczech obliczono, iż w przy­
szłości co rok około 13/4 miliona hekto­
litrów trzeba będzie wywozić za granicę 
— w Szwajcaryi Bund musi zakupywać 
znaczne zapasy zagranicznej okowity, i to 
około 90,000 hektolitrów.

W Szwajcaryi monopol okowity przy­
niesie 8,800,000 franków, — od których 
odciągnąwszy 3,600,000 dawniejszych do­
chodów, będziemy mieli 5 milionów fr. czy­
stego dochodu.

W Niemczech spodziewał się p. Scholz 
303 milionów marek czystego dochodu, 
coby wynosiło 283 miliony nowych podat­
ków. Dalej żądano w Niemczech wywła­
szczenia całego prywatnego handlu oko­

wity i wyszynku wódki. Samego o s o b i- 
stego wynagrodzenia miano wypłacić 486 
milionów marek — w Szwajcaryi suma 
ta wynosi tylko 450,000 fr. W Niem­
czech miały powstać całe armie państwo­
wych ajentów i szynkarzy, — w Szwajca­
ryi sprzedaż pozostaje niezmienioną, o ile 
nie dotyczy przywozu okowity z zagranicy.

Gdyby pisma półurzędowe miały wska­
zywać na monopol szwajcarski, możnaby 
im odpowiedzieć, że dwa te monopole, 
niemiecki i szwajcarski nie mają ze sobą 
nic wspólnego, prócz nazwy.

So cieilisticsu
Poseł Liebknecht powrócił do Ber­

lina z swój amerykańskiój podróży, która 
pomiędzy innemi miała podobno i ten cel, 
aby się postarać o fundusze na pomyślne 
przeprowadzenie przyszłorocznych wybo­
rów, mających liczbę posłów socyalisty- 
cznych powiększyć o cały tuzin.

Czy ta część programu powiodła się 
posłowi Liebknechtowi, — tego nie wie­
my ; niektórzy twierdzą, że amerykańscy 
robotnicy okazywali więcój zapału, niż 
gotówki, — ale mniejsza o to. Z agita­
cyjnych rezultatów swój podróży Lieb­
knecht jest zadowolony.

W Brooklynie urządzono na cześć 
Liebknechta ucztę pożegnalną, na którą 
zgromadziło się mnóstwo robotników i 
braci po duchu. Liebknecht wygłosił do 
nich następującą, ciekawą ze wszech miar 
mowę:

Moi Przyjaciele! Nie spodziewajcie się 
odemnie długiej mowy, nie dla tego, że je­
stem bardzo znużony, lecz dla tego, że w cza­
sie pobytu mego w Ameryce dosyć się naga­
dałem. Od dnia 2 października miałem 36 
wykładów i to częstokroć wśród wielkich tru­
dności ; podróż ta należy do najuciążliwszych, 
jakie kiedykolwiek odbyłem — obok tego je­
dnak należy ona także do najpomyślniejszych.

Najprzód przewyższyła ona tak moje, jak 
i moich przyjaciół oczekiwania — a powtóre 
znalazłem tutaj bardzo wielu przyjaciół i zwo­
lenników. Wszędzie spotykałem się z temi 
samemi ideami, temi samemi zasadami, nad 
Niagarą, w Milwaukee, nad Missisipi, w Pen­
sylwanii — wszędzie to samo uczucie.

Jest to dowodem potęgi socyalizmu.
Gdyby tu przybył jaki nacyonał-liberał, 

lub postępowiec niemiecki, zapytanoby go, co 
znaczą właściwie jego idee ? Gdyby tu i 
Windthorst przybył, nie zrozumianoby go. 
Nasze stronnictwo jest najbardzićj rozpowsze­
chnione. Socyalizm rodzi się wszędzie; gdzie 
się spotkają ze sobą dwaj myślący robotnicy, 
tam też wyłania się myśl socyalizmu. So­
cyalizm to mesyasz, to duch prowadzący lud 
do nowćj krainy, to wybawiciel ludzkości.

Nie myślałem nigdy, że nasza partya tu­
taj tak jest potężną. Podróż ta okaże się 
bardzo korzystną dla naszego ruchu : byłaby 
ona ona niemożebną, gdybyśmy tu nie byli zor­
ganizowani.

Nasi rodacy, Niemcy, rozszerzyli jako pio­
nierzy nowego świata, sieci swoje w Stanach 
Zjednoczonej Ameryki.

My Niemcy jesteśmy pionierami, ci co mó­
wią po angielsku, muszą pójść za nami. Punkt 
ciężkości polega dla nas na tóm, abyśmy po­
zyskali dla siebie Amerykanów, i to mi się 
po części udało. Dokądkolwiek przybyłem, 
spotykałem setki tych, co już w starój Euro­
pie pracowali — atoli potrzeba pracować głó­
wnie nad tćm, aby»idee nasze znalazły przy­
stęp do Amerykanów.

Ta moja podróż przedstawia mi się nie­
kiedy jako sen, — a czasem zdaje mi się, że 
jestem w zaczarowanój krainie. Odniosłem 
wiele wrażeń, nauczyłem się wiele, a to com 
zdobył, poniosę jako broń po za morze. 
Dziękuję wam za to. Jutro wracam za morze 
tam woła mnie nieprzyjaciel. Czyńcie tu swą 
powinność — my spełnimy swoję.

„Nordd. Allg. Ztg“ dodaje nadto, że 
Liebknecht bronił się od zarzutu jakoby 
w parlamencie przemawiał zbyt ł a go­
dni e i oświadczył, że gdy chwila walki na­
dejdzie, będzie walczył jak młodzieniec, 
choć ma już lat 60.

Mowa ta świadczy niestety o ogromnym 
wzroście socyalizmu w Stanach Zjedno­
czonych.

Droga do ratunku upadających 
własności ziemskich.

(Dokończenie.)
Dziś wreszcie, kiedy właścicielami 

drobnój własności przestali być Niemcy, 
względy narodowe, których żaden rząd 
lekceważyć nie może, nic nie ucierpią na 
przejściu w ręce krajowców pewnój prze­
strzeni ziemi. Byłoby strątą niepoweto-



wauą ze względów cywilizacyjnych i eko­
nomicznych, gdyby cala większa własność 
została rodrobnioną, byłby to bowiem 
krok dalej na drodze rozszerzenia prze­
paści pomiędzy klasą bogatą a ubogą na 
drodze wytępienia klasy pośredniój, któ- 
rój utrzymanie było zawsze, jak powiada 
Raumer, zadaniem wszystkich rządów i 
społeczeństw. Ale rozsprzedaż jednój pią­
tej części ziemi posiadanej przez większą 
własność, a przytem ocalenie kilku tysię­
cy rodzin większych właścicieli na mniej­
szą przestrzeń własności ograniczanych, 
zwęziłoby raczój, niż rozszerzyło przepaść 
społeczuą, gdyż 3000 rodzin, dziś upada­
jących, nie może być uważane za przę­
sło mostu pomiędzy kapitalistą a proleta- 
ryuszem.

Tak więc parcelacya, sama w sobie, 
znajduje ze wszech miar usprawiedliwie­
nie ; jakież więc są powody, że dziś zu­
pełnie ustała.

Dopóki w kraju kredyt był dość ła­
twy, włościanie i w ogólności ludność 
wiejska znajdowała w kredycie pomoc, 
którą dołożywszy do własnych zasobów, 
do zadatkowania i zaliczeń przystępowa­
ła. Właściciel zobowiązywał się oczy­
ścić grunta parcelowane od wierzytelno­
ści, a włościanie wchodzili w posiadanie 
gruntów. Właściciel stopniowo uwalniał 
grunta od długów, a nabywcy stopniowo 
właścicielowi spłacali szacunek.

Kilka smutnych wypadków, gdzie obie 
strony przez niedotrzymanie zobowiązań 
doznawały zawodu, wywołały u obu stron 
większą nierównie ostrożność, zaczem po­
szło : Żądanie zupełnego zapewnienia, że 
parcelujący się grunt jest wolny od dłu­
gów z jednój, żądanie zapłaty większego 
zaliczenia z drugiej strony, a nadewszy- 
stko żądanie prędkiśj spłaty szacunku, 
bez której tranzakcya cała staje się dla 
sprzedawcy niemożliwą.

Przeszkodę parcelacyi usunąć jest w 
stanie tylko zewnętrzny przypływ kapi­
tału, umożliwiający dla obu stron tranza- 
kcyą i regulujący na zdrowych podsta­
wach zobopólny stósunek.

W obec zaniechania obszerniejszych 
przedsięwzięć spekulacyjnych i małego 
powodzenia wielu przedsięwzięć przemy­
słowych, kapitały, a raczej bogactwa 
w znaczeniu ekonomicznem są u nas i 
leżą; a jeżeli dzisiaj, w obec paniki, gro­
madzą się bezużytecznie, to nie ma po­
wodu, aby mężowie, którzy przejmą się 
wielką douiosłością poruszonego tu zada­
nia, żałowali sobie trudu w celu bliższego 
tegoż zbadania.

Zdaniem mojem, tylko bank parcela- 
cyjny, a właściwie, jak go słusznie mia­
nuje p. Dmochowski, likwidacyjny, na 
leżycie kierowany, może przeprowadzić 
całość zakreślonej powyżśj operacyi przez 
wszystkie jej prawne i finansowe stadya, 
może o tyle dopomódz parcelacyi pożyte­
cznej, o ile zatamować rozprzedaż grun­
tów szkodliwą, niszczącą bezpowrotnie 
dany organizm gospodarno-rólny — a więc 
oddać krajowi pierwszorzędną ekonomi­
czną usługę.

Nikomu nie tajno, że parcelacya w 
tym kształcie, jak się odbywała dotyeh 
czas, nie mogła być poczytywaną za po­
żyteczną dla kraju.

Zbyt często zdarzały się wypadki, 
gdzie właściciel odprzedawał grunta w 
takim porządku, a raczej nieporządku, 
że część przy nim pozostała nie przed­
stawiała żadnój gospodarczśj wartości i 
skazana była z góry na ostateczną par- 
celacyą, szkodliwą nie tylko ze względów 
społecznych, ale i gospodarczych, niszczy 
bowiem wartość przedstawianą przez bu 
dynki, ogrody, ogrodzenia, słowem siedzibę 
dworską. Otóż nawet w tych wypadkach, 
kiedyby właściciel był zmuszony do roz­
parcelowania dóbr swoich, to i wtedy, 
jak we wszelkich innych wypadkach po 
wierzonśj sobie parcelacyi, bank, jako do­
starczyciel kapitału, miałby w swojem 
ręku należyte rozrządzenie gruntem i 
przeznaczając pod rozdrobnienie, co wy 
pada, zachowałby siedzibę dworską z od­
powiednią ilością gruntu i łąkami dogo­
dnie dla gospodarstwa zakreślonemi, dla 
odprzedaży w ręce konkurentów na 
mniejsze dobra, ze wszystkich najpoku- 
pniejsze. Bank parcelacyjny, już przez 
samo umiejętne kierownictwo gruntów, 
wielce byłby użyteczny.

Bank, dostarczając nabywcom kapi­
tału pod warunkami dogodnemi, miałby 
prawo i możność żądać od nich nawzajem, 
aby się należycie gruntami podzielili i za 
budowali. Nie wyciągając po nad miarę 
gotowizny od nabywców,' pozwoliłby im z 
posiadanych zasobów rozwinąć gospodar­
stwo, czego w dotychczasowej parcelacyi 
nie było, ta bowiem pozbawiała włościan 
gotowizny i oddawała ich w ręce lichwia­
rzy. Grunta rozprzedane, zabudowane i
zagospodarowane wielce zyskają na cenie, 
dadzą dla kredytu tak pod względem ka­
pitału jak i procentu podstawę trwałą, 
a jeżeli bank uzyska prawo obligacyi, to 
cała operacya okaże się niewątpliwie pra­
ktyczną i korzystną.

Służebności w połowie dóbr są już 
uporządkowane, u pozostałych stopniowo 
przychodzą do regulacyi. Zresztą wło­
ścianie trzymają się uporczywie przy słu- 
żebnościach leśnych, gdy zaś lasy przed­
miotu parcelacyi stanowić nie będą, nie 
należy więc obawiać się ze strony służe­
bności zbyt poważnych, dla parcelacyi 
przeszkód.

Jakkolwiek z pism publicznych dowia 
dujemy się od czasu do czasu, że rząd 
zamierza założyć w naszym kraju bank

włościański z celem głównym parcelacyj- 
uym, to mniemam, że ziszczenie tego za­
miaru bynajmniój nie usuwa potrzeby 
banku likwidacyjnego.

Rzeczą jasną jest i niewątpliwą, że 
każdy z tych banków będzie mieć swoję 
sferę działania; bank rządowy parcela­
cyjny miałby na widoku jedynie i wyłą­
cznie kredytowanie dla włościan, pod za­
staw nabywanej ziemi, bank prywatny 
likwidacyjny miałby na celu tak dobrze 
włościan, jak i większych właścicieli, dla 
których usunięcie przeszkód hypotecznych 
i finansowych przed przystąpieniem do 
parcelacyi jest uieodzownóm; gdy zaś 
umożliwienie tranzakcyi dla większych 
właścicieli ani leży, ani tóż leżeć nie 
może w zakresie operacyi banku rządowe­
go, — przeto mniemam, że bank rządowy 
przyniósłby nie tylko dla właścicieli, ale 
nawet dia włościan bardzo wątpliwą pra­
ktyczną korzyść bez współudziału banku 
prywatnego, służącego do rozwikłania sto­
sunków, tak w naszym kraju na wszyst­
kie strony skomplikowanych.

Zamierzam opracować w dalszym cią­
gu projekt główniejszych zasad omawia­
nego powyżój banku parcelacyjnego; za­
łożenie moje będzie na teraz spełnionem, 
jeżeli zachęcę do czynnych badań i stu- 
dyów tych mężów, którym dobro krajowe 
leży na sercu, a którym zasoby pozwalają 
na to, aby inteligencyą, kierunkiem i ka­
pitałem dać pomoc tam, gdzie pracując 
nie bez korzyści dla siebie, krajowi pra­
wdziwy przynieść mogą pożytek.

Józef Jeziorański.

Pogrzeb ś. p. ks. Waleryana Kalinki.

Pochowanie zwłok zasłużonego nasze­
go historyka i kapłana odbyło się w ze­
szłą sobotę we Lwowie.

Przedewszystkiem zaznaczyć nam wy­
pada, że w piątek po zamknięciu posie­
dzenia sejmu oddał marszałek krajowy, 
hr. Jan Tarnowski, cześć zasługom zmar­
łego w następujących słowach:

Wysoka Izbo! Nie dopełniłbym, zdaje mi 
się, mojej powinności, choć nie z regulaminu 
płynącej, gdybym nie zawiadomił Wysokićj 
Izby o ciężkiej stracie, jaką poniósł kraj i 
całe społeczeństwo nasze przez śmierć ś. p. ks. 
Waleryana Kalinki.

Poprzestaję na podaniu tej żałobnej wia­
domości, wstrzymując się od wszelkich dal­
szych uwag, raz dla tego, że ś. p. ks. Ka. 
linka nie był członkiem tej Wysokiej Izby, 
powtóre, że zdaniem mojem nie należy, a na­
wet nie godziłoby się o jego wielkich zasłu 
gach mówić pobieżnie i niewyczerpnjąco.

Jakiego rodzaju i jakiej miary są te za­
sługi, to wszyscy wiemy; w swojej celi za­
konnej służył on krajowi w dwojakim kie­
runku: badajac przeszłość i pisząc jego dzie- 
je, pracował jednocześnie dla przyszłości, 
kształcąc jego młodzież.

W sobotę z rana, od brzasku dnia, 
powiewała na ratuszu lwowskim czarna 
chorągiew; również powiewały czarne 
chorągwie z balkonu Koła literackiego i 
z gmachu hotelu krakowskiego.

Około godziny 8 w pobliskim gmachu 
00. Zmartwychwstańców przy ulicy Pie­
karskiej, gdzie leżały zwłoki ś. p. księdza 
Waleryana, zgromadziły się liczne tłumy 
publiczności, deputacye wszystkich zako­
nów lwowskich i kler wszystkich trzech 
obrządków.

Około godziny 10, na skromnym paro­
konnym karawanie Towarzystwa ku cho­
waniu ubogich pod wezwaniem św. Józe­
fa z Arymatei — stosownie do życzenia 
zmarłego, — przeniesiono zwłoki w zu­
pełnie prostej z dębowego jasnego drzewa 
tiumnie do kościoła 00. Bernardynów. 
Kondukt prowadził ks. Biskup Puzyna w 
asystencyi ks. Prałata Jurkowskiego. — 
Na drodze od kościoła 00. Zmartwych­
wstańców do kościoła 00. Bernardynów 
paliły się latarnie.

W kościele 00. Bernardyów, już od 
przeszło godziny licznym zastępem wier­
nych przepełnionym, złożono trumnę na 
ustawionym w nawie katafalku, poczem 
zaczęli kapłani wszystkich trzech obrząd­
ków odprawiać msze św. Pierwszą u bo­
cznego ołtarza odprawił Najprzew. ksiądz 
Arcybiskup ob. orm. Issakowicz, dalej 
poseł na sejm krajowy ks. Kowalski ob. 
rusk. ks. Jan Siemiański, kanonik u św. 
Jura^ks. Wieliczko i inni.

Po odśpiewaniu wigilii rozpoczęła się 
główna msza żałobna, celebrowana przez 
Najprzew. ks. Arcybiskupa Morawskiego, 
w obecności Najprzew. ks. Metropolity 
Sembratowicza.

Przed głównym ołtarzem zajęli miej­
sca posłowie sejmowi z marszałkiem hr. 
Janem Tarnowskim na czele, oraz p. na­
miestnik i wiceprezydent namiestnictwa 
p. Loebl, dalej reprezentanci Uniwersytetu, 
Rady miejskiej, członkowie Akademii 
Umiejętności, lwowskiego Towarzystwa 
historycznego, przedstawiciele prasy itd. 
i t. d.

Wśród mszy św. wstąpił na kazalnicę 
ks. Lubomęski, kapelan i katecheta wyż­
szej szkoły rólniczśj w Dublanach, i wy- 
mownemi słowy wygłosił żywot zmarłe­
go, wysnuwając zeń budujące dla żało­
bnych słuchaczy nauki. „Zakon prawdy 
był w ustach jego, a żadna nieprawość 
nie skalała ust jego.“ Temi słowy, zapi- 
sanemi u proroka Malachiasza, zaczął 
mówca, jako stosującemi się zupełnie do 
żywota nieodżałowanój pamięci O. Kalinki, 
a skreśliwszy pokrótce historyą jego żywota, 
wykazał, jak wielką jest strata, którą przez

zgon jego poniósł Kościół, Ojczyzna, 
kraj i społeczeństwo w ogóle. Z mnó­
stwa świetlanych rysów świątobliwego te­
go męża, oddanego zupełnie pracy dla 
dobra kraju i Ojczyzny, podniósł mówca 
żałobny szczególniéj jeden, to jest pokorę 
niezwykłą, jaką się zmarły odznaczał. 
Już jako ceniony autor, rozgłośnego na­
zwiska, wstąpił do zgromadzenia 00. 
Zmartwychwstańców w Rzymie. Tam 
odbywał nowicyat — a właśnie za cza­
sów tego nowicyatu był w Rzymie obe­
cny Najprzew. Arcybiskup ksiądz Mo­
rawski i widział O. Kalinkę, jak w sza­
cie zakonnej, białym fartuchem przepa­
sany, roznosił potrawy w refektorzu za­
konnym. Podniósł potem kaznodzieja do­
broć niezwykłą jego serca i słodycz cha­
rakteru, któremi to wysokiemi przymio­
tami umiał sobie jednać i zwalczać ludzi 
nawet uprzedzonych ku sobie i nieprzy­
jaznych. Jedną swoją przemową łagodną 
rozbroił w okolicy Rzymu oddział Gari- 
baldczyków, który opadł kilku braci za­
konnych podczas wycieczki i lżącemi 
obrzucał słowy. Po przemowie ks. Ka­
linki, Garibaldczycy okazali się zupełnie 
skruszeni i błogosławiąc zacnemu kapła­
nowi, poszli w -swoję drogę. W pośród 
uroczystego nastroju w świątyni, zakoń­
czył kaznodzieja modlitwą o moc do na­
śladowania wielkich cnót zgasłego ka­
płana.

Po mszy św. żałobnej odbyły się egze­
kwie; najpierw odprawił je ks. Arcybi­
skup Sembratowicz.

Po poświęceniu zwłok wyruszył kon­
dukt ku cmentarzowi. Najprzód postępo­
wali prebendaryusze domu ubogich, daléj 
szli wychowańcy Bursy ruskiej 00. Zmar­
twychwstańców, ‘następnie kler zakonny. 
Tuż przed trumną postępowali ks. Metro­
polita Sembratowicz, ks. Arcybiskup Issa- 
kowicz, ks. Biskup Puzyna, ks. Biskup 
Solecki z Przemyśla i ks. prałat Jurko­
wski. Trumnę nieśli księża świeccy.

Za nią postępowali profesorowie uni­
wersytetu z rektorem i dziekanami na 
czele, poprzedzeni pedelami z berłami, 
członkowie Towarzystwa historycznego, a 
daléj liczne grono posłów sejmowych, de­
legaci Koła literackiego i ogromne tłumy 
publiczności.

Nad mogiłą rozpoczął ceremonią ksiądz 
Metropolita Sembratowicz, którego modłom 
towarzyszyły rzewne śpiewy żałobne kleru 
ruskiego. Następnie poświęcił zwłoki ks. 
Biskup Puzyna., Kiedy przebrzmiały ża­
łosne nuty pieśni Salve Regina, zabrał 
głos kolega niebożczyka w Akademii umie­
jętności, rektor uniwersytetu Jagielloń­
skiego hr. Stanisław Tarnowski.

Zaczynając od ostatnich słów ś. p. 
Kalinki: „PrÓsćie nie o to, abym ja żył, 
ale aby wola B ża się spełniła“ — pod­
niósł zasługi zmarłego w sprawach nauki, 
wiary, Kościoła i miłosierdza, które za­
wsze były opromienione miłością ojczyzny.

Trzy były dotąd epoki naszego porozbio- 
rowego życia mówił hr. Tarnowski. — 
Pierwsza wojenna, z nadzieją wybicia się 
wstępnym bojem, zakończona powstaniem roku 
1830. Kalinka do niej należał, ale wziął z 
niej tę wierność niezłomną, tę wiarę w swoję 
sprawę i w swoje prawo, które tćj epoki ce­
chą i chlubą.

Druga była epoka emigracyjna. Prawda, 
było w niej wiele złego i wiele szkody. Ale 
kiedy dziś, nawet między nami staje się modą, 
niby dowodem politycznego rozumu mówić źle 
o emigracyi, to tylko życzyć trzeba nam i 
drugim, byśmy nie doczekali czasów, w któ­
rych świat europejski pozna po własnej szko­
dzie — co już dziś widzieć może, kto ma 
oczy — że w tych przestrogach, które Europie 
dawała okrzyczana a nieraz wyśmiana emigra- 
cya, był rozum i była prawda, że ona daleko 
patrzała i dobrze widziała. Kalinka, emigrant 
późniejszy, emigrant przez ostatnie dopiero lat 
dwanaście znaczenie i działań emigracyi, na­
brał w tych latach wędrówki znajomości poli­
tycznego świata i jego spraw, przebył pra­
wdziwą dyplomatyczną szkołę, a nie wpadł 
nigdy w zwykłą pomyłkę wielu emigrantów, 
którą jest nieznajomość realnego stanu kraju, 
polityka teoretyczna i idealna, bez gruntu pod 
nogami, przeto często utopijna. On kiedy zbli 
zka, naocznie studyował bieg spraw i naturę 
sił politycznych Europy, kiedy się dla Polski 
polityki uczył, i punktów oparcia dla niej 
szukał, to stan wewnętrzny Polski samej miał 
zawsze przed oczyma, znał go na wskroś, 
zgłębiał trzeźwo i Polsce saméj o jéj stanie 
dawał — „Wiadomości.“ Z tej emigracyjnej 
epoki jego życia wyszła doskonała u' niego, 
lepsza od wielu z nas znajomość téj nieubła­
ganej statyki i dynamiki politycznej, bez któ­
rej nic obliczyć, nic na pewno począć się nie 
da w wewnętrznych czy zagranicznych stosun­
kach, bez której nie ma planów tylko są ma­
rzenia, nie ma praktycznych powodzeń, tylko 
są teoretyczne rozumowania.

Ten charakter i kierunek realny, prakty­
czny, nadawał — nie on jeden, bo było tam 
ludzi znakomitych wielu — ale on najsilniej 
może emigracyjnym działaniom, od wojny 
krymskiej aż do chwili, kiedy i one były za­
skoczone i porwane, a wreszcie zniweczone 
wypadkami, których początek, jak kierunek, 
w innych był rękach. Między temi umysłami 
znakomitemi i zdolnościami pierwszego rzędu, 
niejeden był mu równy, lub wyższy pod pe­
wnym szczegór. tn względem, ale żaden nie 
miał w tym stopniu, co on, daru objęcia i 
prowadz ani:* wielu spraw naraz, zmysłu orga­
nizacyjnego i da/u rządzenia, rozpoznania od 
razu, co jest do zrobienia i wskazania spo­
sobu, jakim zrobione być może, użycia wła­
ściwego człowieka do właściwego mu rodzaju 
pracy, zmuszeni.i go, żeby powierzoną sobie 
wykonał. Ten wzrok obejmował cały ogół,

a nie przeoczył, nie zaniedbał nigdy 
szczegółu. Ta czynność wielostronna, 
się wciskała w parlament angielski, w »
ryi śledziła postępu pierwszych skłonność 
powrotu na łono Kościoła, prasę J onra. 
francuską uczyła znać stan, a rozumieć 
wę Polski, która w znakomitych cudzozieni- 
ców umiała tchnąć miłość tćj sprawy i wy 
łać ich dzieła, a która z zapałem i ntęs 11

już wtedy —niem największćm pracowała 
nad ścieśnieniem węzłów między Ojczyzną a 
Kościołem, mogła była życie zapełnić. Nie 
zapełniła go. Po za nią była jeszcze czuj­
ność zwrócona zawsze na wszystkie naukowe 
kwestye i sprawy, były cywilizujące i huma­
nizujące dzieła miłosierdzia, była troskliwa 
pilność około każdego z osobna (zwłaszcza 
młodego) człowieka, żeby jego rozum, serce i 
charakter oświecać, podnosić, kształcić — ah! 
i któż zliczy, ile tam było zasobów i skar­
bów, jak ten człowiek „rozdawał siebie same­
go swej braci.“

Z epoki emigracyjnej wziął Kalinka co 
w niej było najlepszego, znajomość europej­
skiego świata i zagranicznej polityki, doświad­
czenie, poświęcenie; a co się w niej najlepszege 
robiło, do tego należał.

Przyszła epoka trzecia. Ze wszystkiego, 
co było, nie został: kamień na kamieniu, 
i jeszcze każdy z osobna rozbija się na proch 
żeby z niego i ślad nie został a gdzie jest 
ślad, to go zaorać, gdzie tli iskra życia, to 
zadeptać, gdzie jeszcze ostatnie tchnienie, to 
zadusić. A tryumf coraz zupełniejszy i coraz 
łatwiejszy: polska szabla się złamała dawno, 
później zachodni rorum nie zrozumiał, nie wy­
starczył, nie chciał się bronić zawczasu, i dzi­
siaj mówi Krasińskiego „Szatan“: „Ja jestem 
rozum, Ja jestem konieczność“ i Ja ziemi 
Panem.“

Otóż nie! Panem ziemi jest tylko Bóg; 
koniecznością tylko jego wola; a rozum ludzki 
tylko ten prawdziwy, który tej woli szuka 
i słucha. Co ona postanowi i jak roztrzygnie, 
to się kiedyś pokaże; czego ona od nas chce, 
to możemy poznać. Ratowania pierwszego 
warunku samej istoty życia: duszy narodu, 
przywrócenia jej do sił i zdrowia. A środki 
potemu jakie? Znajomość siebie i rzetelność 
z sobą: to historyk. Roztropność i statek 
w postępowaniu: to polityk. Zjednoczenie sił 
własnych, wątłych i rozprzężonych, z jedyną 
niezmienną, z jedyną nieomylną, z jedyną nie­
zwyciężoną, z Bogiem i z tym Jego mądrości 
składem, którym jest Kościół: to kapłan. 
Wszystko zniszczone, prócz duszy? Dobrze: 
zobaczymy, czy ta się da zniszczyć i czy 
z tego korzenia co nie puści. To rola Kalinki 
w naszej historyi. Zaczęła się — i toczy 
się walka już nie o ziemię, nie o prawa, nie 
o instytucye, nie o mienie, walka o duszę, 
prowadzona wszystkiemi siłami gwałtu, wszy- 
stkiemi środkami zepsucia i rozkładu — a cza­
sem niestety nie bez pomocy rąk polskich. 
Tej walki bohaterem jednym z największych 
był tęn prosty zakonnik, którego tu dziś 
chowamy.

W pierwszych, latach po klęsce, Kalinka 
nie miał wytkniętego działania przed sobą: 
skorzystał z tej bezczynności, żeby napisać 
książkę. Żywot księcia Adama Czartoryj- 
skiego może tyle nauczyć, tyle oświecić. . . 
Żywot ten nie napisał się nigdy, ale z przy­
gotowawczych do niego prac powstały „Osta­
tnie lata Stanisława Augusta“. W publicyś­
cie, w pisarzu politycznych artykułów i bro­
szur objawił się niespodzianie i w wieku już 
dobrze dojrzałym, historyk.

Opatrzność to boska zaprawdę dała nam 
na te czasy niemocy ten kordyał historyi. 
Pierwszy środek uzdrowienia znajomość siebie, 
a w tern źwierciedle nabyć jej, zobaczyć się- 
możemy — i tym kordyałdm się leczyć, by- 
leśmy — jak Skarga mówi — byleśmy chcieli. 
Kalinka, świadczą wszystkie jego pisma da­
wniejsze, był wielkim znawcą psychologii na­
rodu, znał wszystkie odmiany i wszystkie 
skłonności naszej natury, czytał w nich jak 
w otwartej księdze. Ale że z tą intuicyjną 
wrodzoną znajomością duszy połączył od razu 
tę umiejętność badania dziejów, którą się 
zwykle tylko długą nauką nabywm, że kunszt 
dziejopisarski, ten tak szlachetny, tak rzadki 
i trudny, posiadł od razu tak, że pisał hi­
storyą jak mistrz, to było niespodziewane, to 
była rewolucya, którą objawił się i stanął 
od razu w pierwszym rzędzie jako historyk- 
badacz, historyk-polityk i historyk-artysta. 
„Sejm czteroletni“ okazał tę zdolność w peł­
niejszym jeszcze blasku, rozszerzył zakres tej 
zasługi, pomnożył zasób tej nauki i znajomo­
ści siebie; ale w tern pierwszym dziele była 
już cała istota rzeczy i cała jej doskonałość.

Nie tu miejsce jej dowodzić, ani zbijać tćj 
czasem zawiści, częściej płytkości, która w 
prawdach historyi widziała zagrożenie naro­
dowych uczuć. Ta część zadania należy z 
prawa do historyków. Tu tylko jedno słowo 
Z męką w sercu, ze wstydem na czole za­
głębiał się Kalika w te dzieje smutne,’ nie 
tyle jeszcze zdradą lub przemocą obcych jak 
tern, że Polacy sami nie dość dzielnie ’ nie 
dość mądrze, nie dosyć Polski bronili A ten 
wstręt przemógł, ten przymus sobie zadał 
dla czego ? Dla tego właśnie, żeby się nrze’ 
konali i nauczyli, że nie dosyć, że trzeba 
stateczniej, że trzeba wyżćj : a tego na ża‘ 
dnych czasach i wypadkach tak wyraźni/ 
tak zrozumiale nie mógł wykazać iak nó 
tych, które przez to, że ostatnie i’najbliższe 
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Oto co Kalinka robił - 
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nabrał politycznego rozumu i dośv zai, 
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_ o, orego jednak nie udowodniliście, to 
dajemy wam wszystko, czego żądacie, ale — 
na waszą odpowiedzialność. — Żądaliśmy na- 
stOpnie, aby stosownie do uchwały komisyi 
odbyło się drugie czytanie projektu, skoro to 
tylko nastąpić będzie mogło (Głos z prawej 
strony: może nastąpić dzisiaj!) — gdybyśmy 
chcieli tylko głosować — Panie Hammerstein 

tak jak Panowie, natenczas rzecz nie przed- 
stawiłaby żadnej trudności. Kto jednak ma 
obowiązek zbadania, o ile te żądania są uza­
sadnione, ten ma trudniejsze zadanie. Do ta­
kiego zbadania rzeczy posłuży drugie czytanie 
projektu. I przy powtórnych obradach nie 
ogianiczę się na samem głosowaniu — na to 
bądźcie Panowie przygotowani — przeciwnie 
będę się bardzo sumiennie zastanawiał nad 
kwestyą finansową. Panowie po prawicy zda- 
jecie się teraz mieć strasznie wiele pieniędzy; 
gdy chodzi o cła na zboże, wtedy w kraju 
panuje wielka bieda! Chętnie załatwilibyśmy 
tę sprawę już teraz, gdybyśmy mogli byli po­
rozumieć się z naszymi przyjaciółmi polity­
cznymi, którzy atoli rozjechali się już do do­
mo w. M. P. należy nam rzecz zbadać grun­
townie; my nie jeżdżamy w lekkich kabryo- 
letacb, wolimy podróż w ciężkich wozach 
frachtowych. (Wielka wesołość.) Ci panowie, 
którzy jeżdżą babryoletami, są po części bar­
dzo powierzchowni. Kraj zrozumie, że zwloką 
powstała jedynie z tego powodu, iż rząd zwo­
łał parlament tak późno, zrozumie on także, 
że obowiązkiem naszym było namyślić się pier­
wej gruntownie, zanim tak olbrzymi ciężar 
wtłoczymy na barki ludności. Chcecie roz­
wiązania parlamentu — dobrze, godzimy się 
na nie. Odezwa do wyborców już gotowa; 
jestem przekonany, że nasz wniosek pokrzy­
żuje wszystkie wasze plany.

Minister Bötticher stwierdza naprzód, 
że rządy związkowe i cesarz, którym wyłą­
cznie przysługuje prawo rozwiązania parla­
mentu, nie pozwolą się w swem postanowie­
niu powodować nikomu. P. Windhorst nie 
jest zgodny ze sobą w swych wywodach 
o projekcie wojskowym. Mówi on: „Przy­
znaliśmy wszystko“. Pytam go, gdzie te 
przyzwolenia? Powiedział dalej: „Przy dru- 
giem czytaniu zbadamy dokładnie położenie fi­
nansowe“. A więc przyzwolenie zależeć bę­
dzie od zbadania położenia finansowego. Jest 
to sprzeczność, której nie rozumiem. Minister 
wyraża swe ubolewanie z powodu, że projekt 
nie został załatwiony aż do chwili, do której 
powinien był zostać koniecznie uchwalony, je­
żeli projektowane wzmocnienie miało istotnie 
już z nowym rokiem etatowym wejść w życie.

Dep. Koller. Powiedziałem jedynie, że 
jesteśmy gotowi poświęcić wakacye w intere­
sie projektu. Subtelne wywody dep. Wind- 
horsta zmierzały chyba do tego celu, aby za­
trzeć znaczenie słów moich w obec kraju 
(wesołość i ironiczne potakiwanie po lewicy). 
Panu Richterowi zabraniam wszelkich uwag 
nad tern co mówię (wielka wesołość po lewicy). 
Proszę Panów raz jeszcze, abyście przyszłe 
posiedzenie naznaczyli na poniedziałek, pra­
gniemy pracować wszyscy, pokażcie się równie 
ochoczymi i nie chowajcie się po za formal-
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raźniej zacechowalo samoistność tćj instytucyi. 
Po wprowadzeniu w r. 1870 ustawy ogólnćj 
o zarządach miejskich kapitał „Gotteskatenu“, 
rs. 250,000, nie został zaznaczony w reje­
strze własności Rewia, choć nadal zarząd 
miejski opiekował się nim i zarządzał. W r. 
1877 magistrat wyłączył ten fundusz z ka­
pitałów miejskich i oddał pod zarząd kościo­
łom luterańskim Estonii. Obecny gubernator 
estlandzki, książę Szachowskoj, zaprotestował 
przeciw temu postanowieniu magistratu, uwa­
żając sumę rs. 250,000 za własność miasta. 
Senat, do którego na zakaz gubernatora ma­
gistrat podał skargę, uznał postępowanie gu­
bernatora za słuszne i skargę magistratu od­
dalił. Na tćm zakończyła się ta sprawa zaj­
mująca z wielu względów dla zainteresowa­
nych w nićj instytucyach, a dla osób po­
stronnych ze względu na historyą prawo­
dawstwa tutejszego, do którćj się ciągle od­
woływano, bo cały pogląd magistratu opierał 
się na aktach założenia „Gotteskastenu“, z r. 
1524 i na prawie z r. 1621.

F R A N C Y A.
* Aresztowano w Karlsruhe 

oficera 17 batalionu strzelców francu­
skich, stojących załogą w Chambervillers, 
Letellier’a, posądzonego o szpiegostwo. 
Znaleziono przy nim paszport urlopowy 
na dwa miesiące, podpisany przez jenerała 
Boulangera. Oficer ten chciał pojechać 
do Stutgartu. Znalezione przy nim plany 
mają dotyczyć przejścia przez Ren pod 
Maxau. Dodać należy, iż oficer ten 
wcale się nie ukrywał, lecz przebywał w 
większych restauracyach, oświadczając, 
że zamyśla się wyuczyć języka niemie­
ckiego. Aresztowanie jego łączą z 
dokonanśm przed 2 tygodniami areszto­
waniem sierżanta (pisarza w biurze woj­
skowym), któremu poruczono wysyłkę 
pism wojskowych. Pisma te zwrócono 
później komendzie jeneralnój z jakiójś re- 
stauracyi.

WŁOCHY.
* Ojciec św. mianował J. E. 

ks. Kardynała Zigliara prefektem 
św. kongregacyi odpustów i śś. Relikwii. 
— Godność tę sprawował dotychczas ś. 
p. ks. Kard. Franzelin.

— Pogrzeb b. ministra Mar­
ka Minghetti odbył się dnia 13 b. 
m. z wielką pompą na koszt państwa. 
Króla reprezentował brat jego, książę 
Amadeusz. W kościele S. Maria degli 
Angeli pokropiono trumnę wodą św., po- 
czćm przewieziono ją na dworzec, gdzie 
salon II klasy przemieniono na kaplicę. 
Wieczorem przewieziono zwłoki pociągiem 
nadzwyczajnym do Bolonii, gdzie je zło­
żono w grobie familijnym. Sejm pfze- 
rwał z powodu pogrzebu swe czynności 
na trzy dni. Stósownie do życzenia zmar­
łego nie było mów ani w sejmie, ani 
przy pogrzebie. Prezes ministrów Depre- 
tis zażądał atoli 100,000 fr. na pomnik 
dla niebożczyka. Wystawione zwłoki 
zwiedzali rozmaici dyplomaci, deputowani 
i in e wyższe osoby. Zmarły trzymał w 
ręku krzyż, jak ongi Cavour. Wówczas 
pisała turyńska „Armonia:“

Był to wz.ruszający widok, patrząc na pre­
zesa ministrów, trzymającego krucyfiks w ręku, 
jakoby chciał otaczającym go osobom powie­
dzieć, że posiada dość siły do opuszczenia 
zaszczytów i bogactw i że stoi na tym pun­
kcie, iż go wszyscy opuszczą. Jednego tylko 
nie chce opuścić i spodziewa się, że i Tenże 
go nie opuści, mianowicie ukrzyżowany Zba­
wiciel.

„Unita Cattolica“ przypomina te sło­
wa „Armonii“ i dodaje:

Te same słowa przypomina obecnie trup- 
Minghetti’ego w Rzymie a słowa te są wy 
mowniejsze, aniżeli wszelkie inne mowy, jakie 
za życia swego wygłosił. Z krucyfiksem w 
ręku odzyw’a się Marco Minghetti do mężów 
wszystkich stronnictw i wszystkich szkół, od 
najwyższej do najniższej postawionych, słowy, 
które Papież Sykstus V przed 300 laty, w 
roku 1586 kazał wyryć na obelisku przezna­
czonym na placu ś. Piotra: Christus vincistt 
Christus regnat! Christus imperat! (Chry­
stus zwycięża panuje i rządzi. Niestety, obu­
rzać się należy że większa część polityków 
włoskich przyjmuje wymowne te słowa do 
serca dopiero wtenczat gdy jest już za późno.

Na ostatniśm posiedzeniu Rady miej­
skiej uchwalono na wniosek p. Głodziń- 
skiego i towarzyszy wniosek naglący, wy­
rażający głębokie ubolewanie z po­
wodu postępowania prezydenta krako­
wskiego, dr. Szlachtowskiego, które 
udaremniło przybycie młodzieży wę­
gierskiej na obchód 300-nej rocznicy 
śmierci Stefana Batorego. Jak wiadomo, 
stało się to z obawy przed przyniesieniem 
do kraju cholery. Pomimo przemówienia dr. 
Tilla przeciw nagłości wniosku a za trakto­
waniem go regulaminowo, ponieważ panuje 
ogólne rozgoryczenie i rada nie ma do­
kładnych informacyi — uchwała zaś po­
ciągnąć może za sobą w przyszłości nie 
najlepsze następstwa, gdyż zdarzyć się 
może, że i reprezentacya miasta Lwowa 
uchwali w zasadzie coś dobrego i poży­
tecznego i ściągnie na siebie za to wo­
tum nieufności miasta Krakowa, — po­
mimo tego uchwalono nagłość wniosku i 
przyjęto go, przez co stworzono bardzo 
smutny i bardzo niebezpieczny precedens. 
— Sprawą tą zajmie się niezawodnie bli­
żej wasz korespondent krakowski.

Akt uroczysty immatrykulacyi w Uni­
wersytecie tutejszym odbył się wczoraj 
przed południem w auli uniwersyteckiej. 
Na wydział teologiczny wstąpiło nowych 
słuchaczy 119, na wydział prawny 220, 
a na wydział filozoficzny 31. Razem tedy 
370. Cyfra ta, przenosząca dotychczaso­
we cyfry nowowstępującycb, świadczy do­
wodnie o wzroście naszego Uniwersytetu. 
Akt uroczysty został rozpoczęty mową 
JMagn. rektora, prof. dr. Tadeusza 
Piłata.

Na cele dobroczynne, a szczegółowo 
internatu ruskiego, odbędzie się tu szereg 
odczytów, które we wtorek dnja 21 b. m. 
rozpocznie prof. dr. Ludwik Ćwikliń­
ski. Mówić on będzie o zabytkach 
w Olympii, miejscowości słynnój, jak wia­
domo, ze swych peryodycznycb co 4 lata 
igrzysk. — Po świętach wygłoszą odczyty 
pp. lir. Stanisław Tarnowski i hr. Woj­
ciech Dzieduszycki.

twili się koniecznie aż do Nowego Roku. 
Z ostrych słów pana sekretarza stanu wynika, 
że stosunki zewnętrzne muszą być w tćj chwili 
bardziej pokojowe, aniżeli sądzimy ; w innym 
razie rząd nie posługiwałby się tak wojowni­
czym tonem w obec parlamentu. Gdyby 
Niemcom groziły zawikłania zewnętrzne, rząd 
potrzebowałby zgodnego parlamentu.

Minister stanu Bötticher zaprzecza, 
jakoby wypowiedział był coś, z czegoby wnio­
skować można o stosunkach Niemiec do za­
granicy. Motywa projektu wojkowego zostały 
tak wyczerpująco przedstawione, że nie po­
trzeba wskazywać na stosunki zagraniczne, 
aby dowieść potrzeby ustawy. Minister ubo­
lewa w imienin rządów związkowych, że przy 
tym tak ważnym projekcie parlament zawiódł 
zaufanie cesarza, tego najgorliwszego i najkom- 
petentniejszego obrońcy bezpieczeństwa ojczyzny. 
(Oklaski na prawicy — niepokój po lewicy.)

Dep. R i c k e r t (wolnomyślny). Coś po­
dobnego jak to, cośrny usłyszeli z ust p. mi­
nistra, nie zaszło jeszcze w dziejach parlamen­
taryzmu. Wobec wywodów’ p. ministra za­
pewniam, że zwłoka w komisyi nie była abso­
lutnie rozmyślną. Już dep. Richter zauważył 
słusznie, że nam przedłożono w komisyi 
materyał dopiero na szóstem posiedzeniu. 
Jeżeli sprawa jest tak nagłą, dla czego zwo­
łano parlament dopiero 25 listopada? Teraz 
przecież nie możecie od nas żądać, Panowie, 
abyśmy projekt przyjęli bez głębszego zasta­
nowienia. Jeżeli się to Wam nie podoba, to 
apelujcie Panowie do ludu, może przyszłe tu­
taj deputowanych, którzy na wszystko się 
zgodzą bez protestu. My tak samo dbamy o 
obronę ojczyzny, jak Wy (Nie! z prawej 
strony, pfe — po lewicy; wielki hałas —■ 
dzwonek prezydenta.) Jest to niesłychaną 
kalumnią, zarozumiałością. (Hałas.)

Prezydent W e d e 11. Zwracam uwagę, 
że wyrażenie „niesłychana kalumnia“ jest nie­
parlamentarne. Powołałbym mówcę do po­
rządku, gdybym wiedział, przeciw komu zwrócił 
te słowa.

Dep. R i c k e r t. Proszę o przebaczenie, 
ale można darować takie chwilowe zapomnie­
nie, gdy komuś rzucają w twarz takie imper- 
tyneneye.

Prezydent W e d e 11. Gdybym był sły­
szał, kto uczynił ten zarzut, byłbym go po­
wołał do porządku.

Dep. R i c k e r t. Nie było dotąd przy­
kładu, aby w ten sposób podawano w wątpli­
wość patryotyzm członków tej Izby. Dep. 
Windthorst powiedział słusznie, że rząd mógł 
mieć wszystko, czego żądał, gdyby się zgodził 
był na nasz wniosek. My nie pragniemy 
zwłóczyć, pragniemy jedynie zbadać rzecz 
gruntownie.

Dep. Windthorst. Powtarzam raz 
jeszcze, że przeważna większość Izby gotowa 
jest przyznać całą, żądaną przez rząd sumę 
tak w ludziach, jak i w pieniędzacb. (Głosy 
z prawicy : na jak długo?) To będzie przed­
miotem rozpraw przy drągiem czytaniu; gdy 
się jest w potrzebie, bierze się naprzód to, 
co dają, a potśm dopiero patrzy się, jak rzeczy 
pójdą dalśj. Jeżeli po roku stosunki będą 
takie same jak dzisiaj, uchwalimy znowu 
to samo; jeżeli zmienią się, to i my 
zmienimy nasze uchwały. Minister dopa­
trywał się w moich słowach sprzeczności. 
Tak nie jest. Uwagi moje w drugiem czy­
taniu zmierzać będą do tego, aby wykazać, 
że jedynie wzgląd na finanse zniewolił nas do 
ograniczenia przyzwolenia na rok jeden. 
Zwracam nadto uwagę p. ministra na to, że 
co do nas nie pragniemy rozwiązania parla­
mentu, ale go się też nie obawiamy wcale. 
P. minister powiedział, żeśmy nie wypełnili 
tego, czego się po nas spodziewano z najwyż­
szego miejsca. M. P. mamy przed sobą mowę 
tronową, innych oświadczeń -nie mamy i są­
dzę, że dalszych oświadczeń prowokować nie 
powinniśmy. Mojem zdaniem niesłuszną jest 
rzeczą wciąganie do dyskusyi osoby cesarskiej.

Po przemówieniach deputowanych : Hell- 
dorffa, Haarmanna (nar.-lib.) Richtera, Windt- 
borsta, Buhla, Köllera, Helldorffa, Richtera, 
Stauffenberga i Windthorsta, przemówieniach 
treści przeważnie osobistej, przyjmuje Izba 
pozycyą 20,000 marek na poparcie rybołó- 
stwa na pełnem — morzu i to większością 'zło­
żoną z konserwatystów, narodowych liberałów 
i socyalnych demokratów. Po przyjęciu bez 
dyskucyi kilku pozycyi dla urzędu statysty­
cznego przyjmuje Izba wniosek lewicy o od­
roczenie parlamentu przeciwko wnioskom 
prawicy.

Prezydent W e d e 11. Następuje teraz 
glosowanie nad terminem przyszłego posie­
dzenia.

Deput. Koller wypowiada wątpliwość, 
czy Izba zdolną jest do powzięcia uchwały. — 
Po osobistych wzmiankach kilku mówców po­
kazuje się, że w Izbie jest tylko 163 człon­
ków — i dla tego prezydent mocą przysługu­
jącej mu władzy naznacza sam przyszłe po­
siedzenie na dzień 4 stycznia o godzinie 2 po 
południu. Na porządku dziennym dalsze 
obrady nad etatem.

Koniec posiedzenia o Ya do 4.

ZIEMIE POLSKIE.
* Lublin. Książę Adam Czartory­

ski, dawny właściciel dóbr Puławy (zwa­
nych osadą Nową-Aleksandryą), utworzył 
kasy pożyczkowe dla mieszkańców swoich 
włości, ofiarując jako kapitał zakładowy 
tych instytucyi pewną sumę z własnćj 
szkatuły. Kas tych utworzono trzy : wło­
ściańską, kupiecką i sukiennicką; korzy­
stało z nich bardzo wielu mieszkańców 
Puław ówczesnych, a drobne ofiary i przy­
rost procentów znacznie powiększyły zao­
fiarowany początkowo przez księcia Czar­
toryskiego kapitał. Gdy następnie w roku 
1830 dobraiutawskie rząd skonfiskował, 
ówczesna komisya skarbu cały kapitał za­
kładowy przelała do Banku polskiego jako 
depozyt, gdzie pozostaje aż do tćj chwili. 
Mieszkańcy Puław, dzisiejszej osady Nowo- 
Aleksandryi, z uwagi, że jest fundusz uży­
teczności publicznej, a w obecnych cięż­
kich czasach kilkanaście tysięcy rubli bar- 
dzoby się Puławom i ich okolicy przydały, 
rozpoczęli starania w celu wywindykowa- 
uia tej sumy z Banku. Na razie Bank 
odpowiedział, iż do kapitału tego rości 
pretensyą Izba skarbowa lubelska na tej 
podstawie, że skoro dobra Pułaskie prze­
szły na własność skarbu, przeto i fundusz 
złożony przez księcia Czartoryskiego sta­
nowi własność tego skarbu. Nie zrażeni 
tą odmową obywatele Nowo-Aleksandryi 
(Puław), zwrócili się, jak donosi „Gazeta 
Lubelska“, do władz administracyjnych z 
prośbą o zajęcie się tą sprawą, która o 
tyle ma szanse pomyślnego dla zaintere­
sowanych rozwiązania, że gdyby wyższe 
władze finansowe uważały ten fundusz 
jako własność skarbową, przelałyby go 
już dawno do swoich funduszów, a nie 
trzymały w depozycie bankowym.

NIEMCY.
* Berlin, 19 grudnia. Jak bar­

dzo sfery rządowe są niezadowolone z 
przebiegu pierwszego czytania wniosku 
wojskowego w komisyi, to się pokazało 
na sobotnióm posiedzeniu parlamentu, z 
którego sprawozdanie polecamy uwadze 
czytelników.

Dzienniki półurzędowe, jak „Nordd. 
Allg. Ztg“ zaczynają nową komedyą obu­
rzenia, jaką mieliśmy przed 2 laty z po­
wodu odmówienia funduszów na drugiego 
dyrektora w ministerstwie spraw zagra­
nicznych — z tą różnicą, że dziś nie ma 
najmniejszego powodu do takiśj hecy. — 
„Post“ zaczepia nawet Polaków, speku­
lujących rzekomo Da upadek Niemiec. 
Wolne to żarty wobec głosowania pana 
Kościelskiego.

ROSTA.
* Proces. Korespondent „Gazety 

Polskiój“ (zob. ostatni numer „Kuryera 
Pozn.“) podaje jeszcze jednę wiadomość o 
procesie przeciwko gminom luterańskim. 
Oto co pisze :

Również na ostatniej sesyi rozstrzygnął 
senat proces instytucyi, t. zw^„Gotteskasten“ w 
Rewlu, który to proces wiele bardzo hałasu 
w prasie tutejszej i rosyjskiej ostatniemi cza­
sy sprawił. W kilku słowach postaramy się 
rzecz całą wyłuszczyć. Instytucya „Gotteska- 
sten“ datuje swój początek od r. 1524,¡kiedy 
utworzono ją dla poparcia kościołów luterań- 
skicłi. Od tego to czasu, przy magistracie 
istniał niezależny wydział, zarządzający ma­
jątkiem owej „Bożej skrzynki“. W latach 
1535, 1550, 1599 i 1621 zmieniały się
prawa kościelne; prawo z r. 1621 jeszcze wy-

nosci.
Dep. Mar qn ardsen (naród, 

oświadcza się przeciwko wnioskowi Kellera, 
gdyż nie wpłynęłoby to w niczem na obrady 
komisyjne; wnosi natomiast o podjęcie obrad 
bezpośrednio po nowym Roku.

Dep. Helldorff (konserw.) jest za
kontynuacyą obrad komisyi. ....

Dep Richter. Cieszę się z wyjasmen, 
jakie tutaj usłyszeliśmy w sprawie obrad ko­
misyi, gdyż wyjaśnienia te niszczą całą ogro­
mną kaninę kłamstw dzienników gadzinowych. 
Od krytyki mowy P- Kollera podtrzymuję 

„dyż można krytykować tylko to, co me 
niżój krytyki. Panowie po prawmy 

obradować jeszcze w poniedziałek, 
a Dizecież spakowaliście już wasze bagaże 
a uPł0ZVliście już plan podróży. Postawiliście 
wniosek jedynie w nadziel, że nie zostanie 
przyjęty. Gdybyście pragnęli na sery o obra- 
Eć dalei nie bylibyście wysyłali z mową 
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Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie akcyonaryuszów Spółki akcyj­
nej Teatr Polski w ogrodzie Potockiego

w Poznaniu.
Zapowiedziane na sobotę dnia 18 b. m. 

walne zebranie akcyonaryuszów teatru polskie­
go odbyło się na sali hotelu Francuskiego 
przy nielicznym udziale akcyonaryuszów, re­
prezentujących niewielką ilość akcyi.

Rada nadzorcza, złożona z siedmiu osób, 
reprezentowana była przez czterech członków, 
dyrekeya stanęła w komplecie. Prezes rady 
nadzorczój, p. Bolesław Potocki, zagaił posie­
dzenie o godzinie kwadrans na piątą, poczem 
członek rady nadzorczój p. Bronisław Ży- 
chliński objaśnił zebranych o przyczynie, dla 
której obecne zebranie o półtora roku się 
opóźniło. Otóż według sprawozdania referenta 
ostatnie walne zebranie uchwaliło, aby Rada 
nadzorcza najbliższemu walnemu zebraniu 
przedłożyła plan przebudowania frontowego 
budynku teatralnego. Komisya w tym celu 
wybrana wygotowała odnośny plan i starała 
się o uzyskanie dla tegoż plauu potrzebnej 
koncesyi, tymczasem wszelkie usiłowania w 
tym kierunku były bezskuteczne; władze kom­
petentne z policyjno-budowlanych względów 
odmówiły afirmacyi wygotowanego planu. — 
Procedura cała była uciążliwa i długa, z tćj

się, 
stoi 
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a przecież

.edzeń komisyi nie miałaby 
wpływu na przyspieszenie 
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Panowie ministrowie stosują

torespondeacse JLuryera Poi.
Lwów , ló grudnia.

(S. p. Kalinka. — Skandal w Rudzie miejskićj. — 
Z uniwersytetu. — ( czy ty.)

(a) Ś. p. ks. Kalinka, który przed 
mniój więcej dwoma miesiącami przewo­
dniczył przy inauguracyi Towarzystwa 
historycznego, wręczył Towarzystwu, jak 
to zastępca przewodniczącego tegoż To­
warzystwa, prof. dr. Wojciechowski, na 
czwartkowym posiedzeniu w.-j 'aniał, na 
kilka tygodni przed śmiercią trzy rozpra­
wy, które będą drukowan-. w czasopiśmie 
tegoż Towarzystwa.



‘ÓZ przyczyny ociągała się Rada nadzorcza 
ze zwołaniem walnego zebrania aż do dnia 
dzisiejszego. Plan przez władze niekoncesyo- 
wauy zostanie w myśl wymagań policyjnych 
zmieniony i następnie zostanie ad hoc zwoła­
nemu nadzwyczajnemu walnemu zebraniu do 
aprobacyi przedłożony, w końcu prosi refe­
rent o indemnizacyą, której walne zebranie 
nie odmawia.

Według porządku dziennego miało nastą­
pić odczytanie protokółu z ostatniego Walnego 
zebrania, tymczasem z powodu niemożliwości 
na razie odszukania pisanego protokulu, p. 
Br. Zychliński z pamięci przedstawił przebieg 
ostatniego Walnego zebrania. P. Cyryl Adam­
ski ze względu na ten wypadek wnosi, aby 
odtąd zaprowadzono książkę do spisywania 
protokulów Walnego zebrania, wniosek ten 
jednomyślnie przyjęto. Pan Łyskowski za­
rzuca Radzie nadzorcsej niepunktualność w 
zwołaniu Walnego zebrania i skarży się na 
brak osobnych sprawozdań drukowanych. Pan 
dr. Kusztelan odpowiada p. Łyskowskiemu, 
członkowi Rady nadzorczej, że właśnie na 
jego to (p. Łyskowskiego) wniosek, stawiony 
i przyjęty na ostatniem zebraniu, odstąpiono 
od drukowania osobnych sprawozdań i po­
przestano na ogłoszeniu tych sprawozdań w 
„Dzienniku“ i „Kuryerze“. Zebranie wię­
kszością głosów oświadcza się za zatrzyma­
niem nadal ostatniej procedury.

Przy trzeciem punkcie porządku dziennego: 
sprawozdanie kasowe Spółki i to z admini- 
nistracyi, prowadzenia sceny i funduszu że­
laznego zaopatrują się zebrani w egzemplarze 
„Dziennika Poznańskiego“, zawierające owo 
sprawozdanie i na wniosek p, M. Więckow­
skiego zwalniają p. dr. Kusztelana od uciążli­
wego i wiele czasu zabierającego szczegóło­
wego odczytywania poszczególnych pozycyi i 
liczb.

Członek dyrekcyi, p. Fr. Dobrowolski, w 
obszernćm przemówieniu objaśnia finansowy 
stan Spółki i konstatuje, że stan ten pomyśl­
nym bynajmniój nazwać nie można, wyraża 
wszakże przekonanie, że skutkiem korzystnej 
konwersyi długu hipotecznego i stosownego 
przebudowania domu frontowego, rozchody 
zmniejszą się, a natomiast dochody znacznie 
wzrosną, tak, że należy z «zasem spodziewać 
się równowagi w budżecie. — Rozważano w 
łonie rady nadzorczej w porozumieniu z dyre- 
kcyą, czyby nie należało ze względu na wzra­
stający niedobór zaniechać na pewien czas 
prowadzenia sceny, myśl tę wszakże porzuco­
no, gdyż przez to rozchody nieznacznie tylko 
zmniejszyłyby się, a strata moralna byłaby 
niepowetowaną.

P. sędzia Łyskowski nie uważa na pod­
stawie rachunku zysków i strat stanu finan­
sowego Spółki wcale za tak desperacki i cie­
szy się, że straty ogólne wykazują w tym 
roku niemałe zmniejszenie. Pp. Fr, Dobro­
wolski, dyr. Rakowski i U. Więckowski są 
odrębnego przekonania i wykazują na tejże 
samćj, co p. sędzia Ł. podstawie, że niedobór 
rzeczywiście powiększy! się o blisko 15,000 
marek.

P. U. Więckowski stawia życzenie, aby 
w przyszłości u mieszc zano w sprawozdaniach 
inwentarz w ogólnych wprawdzie sumach, ale 
z uwzględnieniem koniecznych odpisów za 
zażycie, dyrekcya przyobiecuje zadość uczynić 
temu życzeniu.

P. sędzia Łyskowski zapytuje, zkąd to 
pochodzi, że kiedy ustawy przepisują dla 
Spółki rok kalendarzowy jako rok obrachun­
kowy — obecn* sprawozdanie zamyka się z 
dniem 30 czerwca.

Pp. dr. Kusztelan i Dobrowolski obja­
śniają powód tój zmiany koniecznej ze wzglę­
du na niemożliwość zamknięcia rachunków w 
czasie teatralnego sezonu i dodają, że zmiana 
ta nastąpiła skutkiem stawionego, a przez 
walne zebranie przyjętego wniosku sędziego 
Łyskowskiego. — W odpowiedzi na zapyta­
nie p. M. Więckowskiego oświadcza p. Fr. 
Dobrowolski, że tak fundusz Kraszewskiego, 
jak fundusz Modrzejewskiej i komitetu dam
— przeznaczony był przez ofiarodawców na 
rzecz teatru, a nie na subweneyonowanie 
sceny.

O rachunku sceny referuje dyrektor tejże, 
p, Fr. Dobrowolski — kreśląc dzieje naszej 
sceny i reasumuje, że prowadzenie sceny przez 
Spółkę przynosi nie tylko korzyść Spółce sa- 
■*j, ale i publiczności, która nie miała nigdy 
tak dobrego teatru, jak obecnie. — Pan dy­
rektor dziękuje współobywatelowi naszemu, 
panu R. F„ który umiejętnie a bezintereso­
wnie zaprowadzi! ład w garderobie i biblio­
tece teatralnćj, dalej chwali cały skład obe­
cnego towarzystwa dramatycznego, które peł­
ne zapału, zasługuje, bacząc na trudne wa­
runki mozolnój pracy na naszej scenie, na 
wszelkie uznanie. — Przemówienie swoje koń­
czy p. D. wyrażeniem nadziei, że przy ro- 
cznćm prowadzenin w obecnym sezonie snb- 
weneya dla sceny nie przekroczy snmy 4000 
marek.

P. F. Rakowski w uznaniu zasług dyre­
ktora wnosi o podziękowanie tem ż, zebranie 
powstaniem z miejsc dziękuje p. dyrektorowi 
sceny i całej dyrekcyi za pracę i poświęcenie 
się sprawie teatru. — Pan Antoni Raczyński 
prosi o skreślenie z przedstawianych na sce­
nie naszćj utworów dramatycznych — miejsc 
niemoralnych.

Pan M. Więckowski prosi ze względn na 
zadanie naszćj sceny, które ma być dodatnie, 
o największą ostrożność w układaniu reper­
tuaru, tśm więcćj, że przedstawienie niektó­
rych utworów ujemnie oddziaływać musi na 
zwiedzającą przedstawienia młodzież naszę. — 
Pan Dobrowolski przyobiecuje uwzględnić obja­
wione życzenia w miarę możności.

Pan przewodniczący nie otwiera dyskusyi 
nad pojedyńczemi pozycyami rachunku sceny 
i przechodzi do rachunku funduszu żelaznego.
— Na zapytanie p. M. Więckowskiego odpo­
wiada p. Fr. Dobrowolski, że fundusz depo­

nowany w banku Kwilecki, Potocki i Sp. 
przynosi pięć od sta.

Pan Bron. Żyebiński odczytuje sprawo­
zdanie komisyj rewizyjnej, a zebranie po wy­
słuchaniu tegoż udziela deszarży.

Wybór rady nadzorczej odbył się przez 
aklamacyą, wybrani zostali na dalsze dwa lata 
pp. : książę Zdzisław Czartoryski, sędzia Ły 
skowski, lir. Mielżyński, Dyonizy Oberfeld, 
Bolesław Potocki, Antoni Raczyński i Broni­
sław Życbliński.

Po załatwieniu ostatniego punktu porządku 
dziennego, a mianowicie odczytania protokulu, 
prowadzonego przez p. Kozłowskiego — zam­
knął przewodniczący posiedzenie krótko po 6 
godzinie.

sroxUlra
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Poznań, poniedziałek 20 grudnia
* Doniosienia urzędowe. Król nadał tajnemu 

radzcy rachunkowemu Starkowskiemu 
w ministerstwie rolnictwa, królewski order ko­
rony trzeciój klasy.

* Roch ist Polen nicht verloren, 
oto artykuł najnowszy broszury politycznej 
autora pisemka „Ber deutcłie Krieg mit 
Russland,“ który na 16 stronnicach odbu­
dowuje Polskę po za obrębem zaboru pru­
skiego i daje jej króla w osobie księcia 
Aleksandra Battenberga. Wszystko za 50 
fenygów nabyć można w każdej księgarni. 
Tak odbudowana Polska służyć może za 
ściauę obronną przeciw Rosyi, która po 
zaborze półwyspu bałkańskiego przez Au- 
stryą zmuszona będzie zwrócić wpływy 
swoje ku Azyi.

* Na Czytelnie Ludowe. Wpłynęło marek 
86,20, wypłacono podskarbiemu marek 85, po- 
zostaje marek 1,20.

* Na biedne dzieci szkolne z prawego 
brzegu Warty. Z przeniesienia 36 marek. 
N. N. z Poznania 10 marek. N. N. z Ostro- 
roga 1,50 marek. — Razem 47, 50 marek.

* Na uroczystość koronacyi Obrazu Najśw. 
Maryi Panny w Kalwaryi Zebrzydowskiej. 
Z przeniesienia 30,50 marek. M. S. z Brze­
zia 5 marek. N. N. z Ostroroga 3 marki. Z Gro­
dziska 8 marek. — Razi m 46,50 marek.

* Na odbudowanie i wyposażenie kościoła 
w Izdebnie pod Rogowem: Z przeniesienia 
583,60 marek. N. N. z Ostroroga 2 marki. 
Razem 585,60 marek.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie. 
Z przeniesienia 79 marek. N. N. z Ostro­
roga 2 marki. — Razem 81 marek.

* Na Misyą 00. Zmartwychwstańców w 
Bułgaryi. Z przeniesienia 31,20 marek. N. N. 
z Ostroroga 3 marki. Z Ponieca 20 marek. 
Razem 54,20 marek.

* Teatr polski. Jutro komedya „Ulicznik 
paryzki“ i komedya Swiderskiego „Dzieciaki“.

Następne przedstawienie w sobotę 25 b. m.
* Wystawa. W foyer teatru polskiego 

wystawione są obrazy W. Gersona: ,.P o- 
wrót do Polski Kaźmirza Odno­
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja­
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“.

Wystawa podczas dnia nie jest otwartą.
Można ją zwiedzać tylko wieczorem pod­

czas przedstawienia w teatrze — w czasie, 
jak afisze każdorazowo oznaczą.

W niedziele zaś i święta od godziny 12 
do 4 po południu i podczas przedstawień w 
teatrze.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Woda w Warcie przybrała od wczoraj 
rana o 4 cm. t. j. do 1,28 m.

* Wystawa stolarska. Wczoraj o godz. 
12tej w południe otworzył p. Marcin Andrze­
jewski połączoną wystawę stolarzy, rzeźbiarzy, 
tokarzy poznańskich na sali pałacu hr. Dzia- 
lyńskich, dziś Zamojskich. W przemówieniu 
swojem zaznaczył p. Andrzejewski skromne 
jak na początek rozmiary tej nowej wystawy, 
na którą stowarzyszeni nie mogli dostawić 
wszystkich przedmiotów, które pierwotnie wy­
stawić zamierzali, raz dla tego, że czas był 
za krótki, powtóre z tej przyczyny, że sto­
warzyszeni majstrowie nie mogli w ostatnich 
tygodniacli podołać licznym zamówieniom, jakie 
zewsząd otrzymali. To jest pierwszy owoc 
tej koalicyi. Następstwem dalszem jest wspólne 
zakupywanie foumierów i drzewa zagrani­
cznego, co przy większych transportach wy- 
padnie taniej i wyzwoli stowarzyszonych od 
przewagi kupców niepolskich.

Następnie ks. dr. Kantecki, który o go­
dzinie 9 odprawił w kościele św. Marcina 
mszą św. na intencyą Towarzystwa, przemó­
wił do zebranych, zachęcając ich do pracy wy­
trwałości i szukania wspólnego — a nie oso­
bistego dobra, — a położywszy nacisk na wa­
żność koalicyi i wspólnej pracy w dzisiej­
szych czasach poświęcił wystawę.

Następnie p. Marcin Andrzejewski opro­
wadzał licznie zgromadzoną publiczność po 
sali, pokazując i objaśniając wystawione przed­
mioty, które doborem i wytwornym smakiem 
ogólnie się podobały i dobre robiły wrażenie. 
Wystawili różne przedmioty następujący pa­
nowie: p. M. Andrzejewski 1 cyborium 
w stanie surowym, p. Patowski stoły orze­
chowe salonowe, szafy do garderoby i szafki 
do bielizny orzechowe, p. Cichocki biórka 
orzechowe męzkie, p. Piasecki szafki do bie­
lizny orzechowe i biórko damskie, p. Różański 
łóżka orzechowe, p. Krąkowski okazy krze­
seł orzechowych i dębowych, p. Radowicz 
starszy, szafy do garderoby orzechowe, p. Ra­
dowicz młodszy, stoły orzechowe salonowe, 
p. Prochowski szafy mahoniowe i stoły o- 
walne mahoń, i orzech,, p. Leciejewski szafy 
do garderoby orzech., p. Stefański powie-

szadła do garderoby, p. Bartlewicz bierka 
dyplomatyczne orzech., p. St. Bortliszewski 
stoły kuchenne.

Stolarze z Swarzędza: 
p. Kołakowski łóżka mahoń., p. Brodowski 
łóżka mahoniowe.

Pokrewni rzemieślnicy stolarstwa:
p. Orwat różne lustra, obrazy w złotych ra­
mach, stoliki i figury, p. Brojerski rożne 
kanapy i fotele, materace sprężynowe i inne 
meble wyściełane, p. Karlewicz dekoracye 
na okna, kanapy i fotele.

Wystawa otwarta codziennie od godziny 
9 z rana aż do 6 wieczorem.

Są tu szafy począwszy od 36 marek aż 
do wykwintniejszych po 75 marek. Łóżka od
13.50 aż do 45 marek i wyżej. Lustra od
4.50 aż do 150 mrk. i wyżej. Biórka od 46 
aż do 150 mrk. i wyżej. Stoły od 5 aż do 
50 marek i wyżej. Kanapy od 36 aż do 
najdroższych i wiele innych rzeczy po ude 
rzająco tanich cenach od najprostszych aż do 
najwikwintniejszych. Bardzo wielu stolarzy

powodu nawału pracy na czas na wystawę 
wyrobów swych nadesłać nie mogło, lecz w 
przeciągu tego tygodnia wystawa zupełnie 
nkompletowaną będzie.

Z pomiędzy obywateli wiejskich widzie­
liśmy przy otwarciu wystawy szanownego p. 
Antoniego Przyłuskiego ze Starkowca, który 
wiedziony życzliwością dla naszego przemysłu, 
wystawę obecnością swoją zaszczycił.

Mamy nadzieję, że ogół nasz poprze zacne 
usiłowania Stowarzyszonych przemysłowców i 
rzemieślników naszych.

* P. Bolesław Dembiński obejmuje z No­
wym Rokiem na nowo urząd organisty w ko­
ściele archikatedralnym. Dyrektorem chóru, 
jak to już donosiliśmy, jest ks. dr. Surzyński.

* Centralny komitet ku żywieniu ubogich 
dzieci miasta Poznania, odbył 13 b. m. o 8 
godzinie wieczorem posiedzenie pod przewo­
dnictwem p. dr. Jarnatowskiego : Uchwalono 
o 25 porcyi powiększyć ciepłe śniadania, które 
dotychczas w ilości 75 porcyi podawano ; i 
tak dodaje się po 5 porcyi dla I, II i V 
szkoły miejskiej, a dla IV 10 porcyi. Uchwa­
lono dalej zakupić 15 par butów i 15 par 
trzewików. Pewien dobroczyńca, nie chcący 
być nazwanym, ofiarował komitetowi 6 par 
butów odnośnie trzewików ; a tutejsza mle­
czarnia i tej zimy bezpłatnie będzie dostar­
czała codziennie 80 litrów świeżego mleka. — 
Śniadania dostaje: z I szkoły miejskiej 20 
dziewcząt w restauracyi p. Wiedermanna, 
Małe Garbary 7 ; z II szkoły 20 chłopców 
u pedla : z IV szkoły 18 chłopców u restau­
ratora Rybickiego przy ulicy św. Marcińskiej 
31, a 17 dziewcząt u wdowy Mayfartli, 
Wielka Rycerska ul. 10; z V zaś szkoły 
miejskiej 25 dzieci u restauratora Wieder­
manna przy ul. Półwiejskiej 25. Dozór i 
kontrolę wypełniają członkowie komitetu i nau­
czyciele odnośnych szkół.

* Komisya kolonlzacyjna obradowała tu 
w piątek i w sobotę pod przewodnictwem Na­
czelnego Prezesa hr. Zedlitza. Członków ze­
brało się ogółem 18, pomiędzy nimi z Berlina 
i z Prus Zachodnich. Piątkowe posiedzenie 
trwało od godziny 9 z rana do 9 wieczorem, 
z 1'/a godzinną pauzą w południe. Sobotnie 
posiedzenie rozpoczęło się także o 9 z rana.

* Z Izby karnej. (Proces o trzy snopki 
pszenicy.) Jakub Kubiak, przyjemnćj po­
wierzchowności parobczak z Pigłowic, stanął 
zeszłej soboty przed tutejszą Izbą karną, jako 
przed instancyą apelacyjną. Sąd ławniczy w 
Środzie skazał go był za przeniewierzenie na 
trzy dni więzienia. Dominium pigłowickie od­
dało bowiem Kubiaka sądowi, jako podejrza­
nego o przeniewierzenie. Młodzieniec ten, czu- 
jąc się niewinnym, założył apelacyą, którą 
zamiast powierzyć adwokatowi, oddał w jakieś 
prywatne ręce.

Zeszłej soboty, w terminie apelacyjnym, 
na zapytanie przewodniczącego, coby miał na 
swe nniewinienie do nadmienienia, zaręczał 
Kubiak, że jest niewinnym i odwoływał się 
na świadków, których atoli na termin nie za- 
pozwał. Przewodniczący zwrócił uwagę pod 
sądnego, że może nawet za kradzież być ka 
rany, jeżeli się jego wina w tym kierunku 
wykaże. Kubiak w odpowiedzi zaręcza znowu, 
że jest zupełnie niewinny. Z świadków po­
wołanych stanął przed sądem pierwszy 78- 
letni wymiernik, który zeznał, że, siedząc w 
sierpniu r. b. przed domem, widział, że for­
nal, który miał w zaprzęgu trzy gniadosze : 
Jednego siwka, stanął przed jedną z chałup : 
zrzucił z woza trzy snopki pszenicy, którą 
z pola. Kubiak potwierdza zeznanie świadka 
o tyle, że pojeżdżał w dniu tym taką czwór­
ką, stanął przed domem, zatrzymany przez 
kolegę, który go prosił o pożyczenie osełki. 
Po tę osełkę udał się Kubiak do izby, ale 
snopków nie zrzucił z woza, a tem mniej za­
brał je do izby, nie miał on bowiem na swo­
im wozie zboża, bo jechał z próżnym wozem, 
zboże w tym właśnie czasie wiózł inny pa 
robek, który obok niego przejeżdżał. To mo­
gą poświadczyć fornal, który pożyczył osełki, 
i drugi, który tabaką ich częstował.

Drugi świadek, p. Moszczeński 
dziedzic Pigłowic, zeznaje, że w dniu tym, < 
którym mowa, zwoził Kubiak pszenicę dwoma 
gniademi końmi i jednym siwkiem. Dnia te­
go nie był świadek w domu, nazajutrz przy­
był, a gdy mu powiedziano o tem zajściu, 
udał się do domu, w którym Kubiak
miał złożyć te same snopki pszenicy, __
ale nie znalazł ani ziarna, ani śladu słomy. 
Wartość tych snopków pydaje świadek w wy­
sokości do 1,50 mrk. Kubiak obstaje przytćm, 
że jest niewinny. Sąd potwierdził wyrok 
pierwszej instancyi, orzekając przeniewie­
rzenie,

* Proces o sprzedawanie padliny. Rze- 
źnik tutejszy, a raczćj fabrykant kiszek, 
p. Otto Roeschke, stawał zeszłej soboty 
przed szóstą Izbą karną, posądzony na mocy 
ustawy dotyczącćj zakazu fałszowania pokar-

kiszek z zdechłego
mów, o sprzedawanie k g.ę tyle pU
wieprza. Na ten termin zesz^ kartann
bliczności, Ze mimo, i yby}0 ono całkiem 
wpuszczano do audytoiy ,
zapełnione. . zarazem wrażenie
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wie przesłuchiwanych. ik Jan gtrom-
pnia r. b. rano przybył Stanisława
czyński do pierwszego zwieprzów
Smólskiego, donosząc mu, z j zifflny
będących w chlewie zdechł / J«z j 
i sztywny. Smólski udał się do 
niósł nogę wieprza,
Dotykając wieprza , prz 
już nie żyje, wziął nóż
z którego wypłynęło 
łyżka stołowa
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Grodzisk. Tabliczki

czy jeszcze
dział, że łyżka krwi
chcesz być pierwszym cze^ra\ieprZem zro 
rzem, a me wiesz, co z takn i _
bić? Oparzyć, wyprawić i nieżyweW6, _ dzid Sie wszystko pa .¿W «*,, 
kupuje,“ odparł majster. S _ 
ten rozkaz, ale po oskr?banlU, 7 ciemno- 
konal się, że ma mięso niezwykł , eszcze 
czerwone. Z wnętrzności kurzyło s: ę J 
nieco. Po kilku godzinach przybia 
kolor niebieskawy. .

Wyrobiono je w kiszki i sprzedaw ■ 
W toku badania zeznał Smólski, iż. J P ' 
wny, że majster oprawcy wyda to mięso, _ 
tam ono się należało, ale majster powief zia 
mu, że wieprz dużo kosztuje pieniędzy, wię 
go w kiszki wyrobić trzeba, Na. zapytanie 
przewodniczącego, czy Roeschke nie wp ywa 
na świadka w listopadzie, podsuwając mu, co 
ma zeznać, odpowiada Smólski, że wtedy o 
powiedział podsądnemu, iż prawdę zezna 
musi. — Inni świadkowie potwierdzają zezna­
nie Smólskiego, a Trantzke dodaje nadto, że 
mięso po ugotowaniu było niebieskie i czarne.

Rzeczoznawca, asesor medycynalny, pan 
Riiffert, który przysłuchiwał się zezna­
niom świadków, orzekł, że z zezDań świadków 
nabrał przekonania, iż wieprz był nieżywy, 
zanim go nożem ukłuli. Takie mięso nie za­
wsze jest szkodliwe zdrowiu. — Król, proku­
rator wniósł o miesiąc więzienia i sześćset 
marek kary ewent. drugi miesiąc więzienia. 
Podsądny i jego obrońca kładzie na to przy­
cisk, że wieprz dnia poprzedniego był zupełnie 
zdrów, że po przebiciu gardła cń-kla jeszcze 
krew, podsądny przeto nie mógł przypuszczać, 
aby mięsa z takiego wieprza nie można sprze­
dawać. — Sąd zawyrokował, skazując podsą- 
dnego na 600 marek kary i na pnblikacyą 
wyroku w pismach publicznych na koszt jego.

* Z Ryczywołu. Na dniu 16 b. ni. 
przyjmowała parafia nasza z wielką okazało­
ścią swego nowego pasterza, ks. Jaraczewskie- 
go. Już od kilku dni robiono przygotowania 
do owego tak dla nas świetnego przyjęcia 
tej duchownej osoby, którą nam Bóg łaskawy 
po nieomal dziewięcioletniej przerwie przysłać 
raczył. Kilka godzin przed przybyciem tego 
wielce czcigodnego pasterza do naszej parafii 
uderzono w dzwony na znak zgromadzenia, 
pomimo iż parafianie już w kilka dni przed­
tem o przybyciu swego przyszłego pasterza 
uwiadomieni zostali. I tak w ten sam dzień 
podążyło kilku członków dozoru kościelnego 
na kolej do Rogoźna, a dziedzic Trzechgór, 
p. Cielski, przyjmował naszego nowego pasto- 
rza w powozie swoim, towarzysząc mu do Ry­
czywołu. Po godzinie drugiej po południu 
wyruszyli zgromadzeni parafianie naprzeciw 
swemu pasterzowi blisko 1/s część mili, nieda­
leko wsi Ninina, gdzie już naprzód do asy- 
stencyi trzech jeźdźców się udało. Przywita­
ny nasz pasterz w powozie przez przwodni- 
cząccgo dozoru kościelnego, wyszedł z niego, 
a będąc już przygotowany na przyjęcie przez 
przyszłe swe owieczki, odebrał krzyż św. i 
udał się pod baldachim, niesiony przez dwóch 
młodzieńców, z którego to miejsca, z krzyżem 
na czele, poprzedzony chorągwiami i obrazami, 
postępował wśród wielkiego tłumu ludzi i 
bractwa św. Anny i św. Krzyża. Wśród 
dźwięku dzwonów i buku moździerzy wprowa­
dzony został nasz proboszcz do parafialnego 
kościoła, bardzo upiększonego, do którego się 
oprócz katolików wiele jeszcze innowierców 
zgromadziło. Wzruszony tem tak wielkiem 
przywitaniem ks. J., przywitał i podziękował 
zgromadzonym wzruszającą, mową w obu ję­
zykach, a wynurzywszy swoje chęci ze serca 
dla swych parafian, odprowadzony został na 
pięknie przystrojoną plebanią, udając się wiel­
ce wzruszony do swego mieszkania. Wielce 
nas zasmuciła ta okoliczność, że, kiedy dzieci 
dążyły na powitanie swego pasterza, zwraca 
no je do szkoły, niektóre nawet zostały przez 
obiad w klasie zamknięte, co rodziców ich 
wielce zmartwiło. Ze strony parafian ży­
czymy . naszemu nowemu pasterzowi i probo­
szczowi, księdzu Jaraczewskiemu, wszelkiego
zdrowi^’ P°myŚlnoŚci’ dł«giego życia i stałego 
zdrowia, aby w pośród nas żył przez długie 
lata przyświecał nam wiarą i dobrym przy­
kładem, _a „ Boga zasłużył sobie w niebie na 

Za prawdę wzruszający byłchwał wieczną, 
to widok!

ŁalI)ct)ch Jest
ulic, podające dotychczas Daz 
skini i niemieckim języku, ¿«lic w 
tutejszy skasować ! zastąpić je 'al '
mieckiemi, dowodząc, że napi, 7“Kanie nie 
powiada ustawie o języku „ polsW nie A 
ostatniem posiedzeniu Rady ffiiei^yin. j, 
sprawa ta pod obrady, lecz przy^
wniosek Magistratu, motywują Aa odrZnci, 
tem, że tabliczki narożnie SWoj
ową ustawę.

* Hr. Karol Mielżyński 2 C)
oskarżony o przekroczenie kilk?°bie*ic byl 
rejencyjnych z r. 1881—84,
rzy wozach fornalskich, na WCe

tych przepisów nazwa majątu 
zwisko właściciela znajdować si„ na-
^«yi kazał w p«, a.

Sad ławniczy w Zbąszyniu skaza? n 
Mielżyńskiego na karę 30 ®areh p' hrabieg0 
z tego założenia że według 
ziemiańskiego główny majątek ¿ab Wu 
7Vwa się urzędowo „Kobmtz“ ; dl 70 na. 
ta nazwa, albo też nazwisko wł J albo 
tablicy znajdować się było nj
M. zaapelował do sądu ziemiańską. 
dzyrzeczu, który wyrok ten znióst \ 
k0wał uniewinniające. Sąd ziemią y 
dnił wyrok ten, jak następuje; Chociażby^ 
wet tablice rzeczone nosiły DazWę K(jb J 
to Ztąd jeszcze me wynika, żcby odnoT ’ 
•ozporządzemom zadość się ucz^ M J®
en nosi obok nazwy „Kobnitz“ nazwęp
Cbobienice“, a nazwa ta ostatnia jest 2 4 

wej okolicy w szerszóm użyciu, gdyż lud °' 
tamtejsza jest przeważnie polską. n 4 
dniając, że język polski tamże praeJż' 
przyjąć trzeba, że majątek dostatecznie na ta’ 
bliczkacb był oznaczony. Zresztą nie ma 
tym względzie konkretnych przepisów, jaka 
nazwę mają nosić tabliczki, jeżeli majątek ja- 
ki więcej nosi nazwisk. — Przeciwko temu 
wyrokowi założył prokurator rewizyą, kt6ra 
jednakże przez Kammergericht w Berlinie 
który sprawę tę vre czwartek rozpatrywał 
zgodnie z zapatrywaniami poprzedniego sę­
dziego oddaloną została.

* Bydgoszcz, w przyszły czwartek otf 
będzie się tu na sali królewskiej tutejsze 
strzelnicy, jak to już donosiliśmy, koncert 
Mierzwińskiego, z współudziałem Lu­
dwika Bauera. Początek o godzinie Ph 
wieczorem.

* Landraci nie mają prawa rektyfikować, 
napominać lub łajać nauczycieli urzędownie, 
ponieważ nauczyciele nie są podwładnymi land- 
ratów ani żadnej landratom podległej władzy, 
cir. rozporządzenie miuisteryalne z dnia 12 
czerwca 1843 i rozporządzenie miuisteryalne 
z dnia 27 lipca 1874 r. Porównaj także 
§ 12 ustawy dyscyplinarnej z dnia 21 lipca 
1852 roku.

* Istniejące w W. Ks. Poznańskiem cu­
krownie w liczbie 16, podały do akcyzy 
w październiku rb. 1,5 09,150 podwójnych 
centnarów ćwikły.

* Z pod Strzelna, 17 grudnia. Wczoraj 
pochowano w Ostrowie pod Wojcinem zwłoki 
zacnej i cnotliwej staruszki w 82 r. życia 
ś. p. Elżbiety z Jasińskich Fritschen, 
teściowej zasłużonego obywatela na Kujawach 
pana Zygmunta Matczyńskiego. W kościele i 
nad grobem przemówili księża Sieg z Orcho­
wa i Stankowski z Ludzisk.

* Strzelno. Deputowani na sejmik po­
wiatowy wybrani zostali pp. Wilamowitz z 
Markowie i dyrektor landszafty Hinsch z 
Lachmierowicz. Do komisyi szacunkowej kla­
syfikowanego podatku dochodowego wybrani zo­
stali na rok 1887/88 pp Jaraczewski z to­
nów, Grabski z Kruszy, Hinsch z LaclmmrO' 
wicz, Trzciński z Popowa, Hepner z Kin 
świcy i kupiec Richter ze Strzelna. 1 
docznie nie wszyscy nasi panowie się stawi 1, 
lub nie nadesłali pelnomocnitw.

* ,.Staatsanzeiger“ zawiera zakaz rozsze 
rzania pisma p. t. „Odpowiedź denuncyantoi

r ” 1 - •-j«| bez po-
(zapewne w Ziuycku

* Dyrekcya zachodnio-pruskiej 
wzywa właścicieli wszystkich 4 Proc •.1 
zastawnych rycerskiej i nowej ®ctl° , L 
skiej landszafty, którzy nie konwert0''31,. 
list-ów, aby je od 1 stycznia prezentu
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z podpisem Redakcya „Przedświtu 
dania miejsca druku 
i nazwiska nakładzcy.

wymiany.
* Zmarły Stanie nowo-:

, w Utika w
skim w Ameryce Wincenty .W®“ k 
znaczył procenta od sumy 0565 
fen. na rzecz każdorazowego n,allC?i(r:ck 
wsiach Głuchowie i Siernikach ' ".’wsią1 
brze się prowadzących sierót 
Legat ten otrzymał sankcyą. , 21

* Kalendarz. Jutro we wtorekd 
grudnia św. Tomasza Apostola.
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tkU*24WvkonŻ d° P°ni®działka 2R01bm°d 
Tomyślem prze^^P^6™6 P°d Nowym 

ny łańcuszek, które nakvi * ®onety 1 srebr- 
Towarzystwo historyczni °7atttteJSZe niemieckie

go

w dniu 
mające wa-

30,(00



Wiadomości literackie i artystyczne.

Dodatek cLo Huryera Poznańskiego Nr. 291.
Wtorek 31 «¿■luicliii.t 1SS6.

* Piękny podarek na awiardko T ,
».“S.Tóktai''6’ X“

PJ-znem wyd,„iu a^ŁyS^ K T 
rytowanemi na miedzi S J' ^saka, 
J- K. Żupaóskiego, w które! ni? ^7
”XyewSU„rZl

-gnosz, z«cz,t Drak„ni £

SKiego, — okładka wspaniała.

który sam był naocznym świadkiem niejednej
sceny, opisuje żywo i interesująco ostatnie zaj­
ścia w Bułgaryi, spisek przeciwko ks. Ale­
ksandrowi, jego zrzeczenie się tronu i dalszy 
rozwój rzeczy, aż do ostatnich wyborów, do 
„sobrania“.

rześkich wiatrach ze zmiennego kierunku z podno­
szącą się temperaturą i małemi opadami.

GnSPGOAKSTJłG HA^iQ£L ! PRZEMYSŁ.

f^a Kalendarz wieczysty“, wydawany 
przez Drukarnią Kuryera Poznańskiego, w pZ 
szytach miesięcznych w cenie trzech marek za 

y rocznik — z portoryum 4 marki, złożyli
w dalszym ciągu przedpłatę:

12^ KŚ N‘ n Wierzeni°y 1 egz.
) Ks. proboszcz Hertmanowski, Rą-

bm p. Turew ,
-i- w

rze T, redaktora- W ostatnim nume- 
7 P7vt 1 ^?dni^a Illustr°wazego“ pożegnał się
zmorrt 6 Dlkam,1. teg0 P’sma jego 27-letni nie­
zmordowany kierownik, Ludwik Jenike. Oko- 

znci ci osobiste skłoniły zasłużonego redaktora 
ao oddania w inne ręce kierownictwa organu, 

ory pod jego sterem powstał, rozwijał się 
ngie lata i zdobył sobie w całym kraju za­

służone, a powszechne uznanie. Ustępując z 
krzesła redaktorskiego, Jenike nie schodzi z 
pola pracy, do którćj nawyki, którą ukochał 
i bez. której żyćby nie umiał. Nie wątpimy, 
iż dzielny, zasłużony pracownik, wolny od mo­
zolnych redaktorskich zajęć, licznym jeszcze 
szeregiem prac poważnych piśmiennictwu się 
przysłuży. Redakcyą „Tygodnika“ objął dr.
Józef Wolff, a kierownictwo części literackiej 
Wincenty Korotyński i Tadeusz Czapelski.

(B. B.) Bardzo zajmującą książkę napisał 
A. v. Huhn p. t. „Z burzliwych czasów Buł­
garyi“ (Aus bnlgarischer Sturmzeit). Autor,

Przybyil <5« Psaassite.
Pozn ań 19 grudnia

BAZAR. Pani Zakrzewska z Żabna, pani 
Jarochowska z Gembic, Przylnski ze Star- 
kówca,. pani Mlicka z Osowca, Gregor z 
Rakoniewic, dr. Likowski z Pleszewa, pani 
Szułdrzyńska z Siernik, Biegański z Po- 
tulic, Libek z Królestwa Polskiego, hr. 
Mielżyński z Iwna, pani Podleska z Kró­
lestwa Polskiego, dr. Sznłdrzyński z Lu­
basza.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dobrogojski z Drozdzyn, Bronikowski z 
Marszalek, Prądzyński z Bracbiina, Brau- 
nek z bratem z Zielnik, Grossmann z żo­
ną z Kąkolewa, Srednicki z żoną z Wą­
growca, Wrzyszczyński z Berlina, pani 
Kolaska ze Strzelna, pani Kutznerowa z 
Ostrowa, Reissner z Hamburga, Szmyt ze 
Środy, Drogowski z żoną ze Strzyżewka, 
Ćwikliński z familią z Golimowa, . Gorgo- 
lewski z Bendzitowa.

Szwedzkiego banku hipotecznego 4 pro­
centowe obiigacye z r. 1879. Najbliższe cią­
gnienie odbędzie się 3 stycznia 1887 r. Prze­
ciwko stratom kursu, wynoszącym przy loso­
waniu około 2 procent, zabezpiecza bank pod 
firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische Str. Nr. 13, za pre­
mią 4 fen. za 100 marek.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w grudniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Oel.
18. Pop. 2
18. Wie. 9
19. Ran. 7 
19. Pop. 2
19. Wie. 9
20. Ran. 7

741.9
746.2 
750.0 
7536 
754.8
753.3

PłdZ .stały 
Z. orzeźw. 
Z. umiar.
Z. słaby.
Z. słaby. 
Płn. umiar.

zachm.
zachm.
zachm.
pogodne
zachm.
zachm.

+ 6.2 
+ 2.7 
— 0.2 
+ 1.2
— 0,5
— 0.6

Dnia 21 grudnia maximum ciepła + 7°0 Cel.
» „ . minimum ciepła +• 3°5 Cel.

Dnia 21 grudnia maximum ciepła 4- 3°7 Cel.
„ „ minimum ciepła — O°8 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Dość pochmurne powietrze przy wielokrotnie

kolendę
* poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
wydane własnym nakładem z aprobatą władzy duchownej

Modlitwy po cichej lasy św.
3 w języku polskim

z obrazkiem św. Anioła Stróża.
Pola W.

& &

1®BB O
z ilustracjami J. Kossaka

w pięknej oprawie 6 m.
pUbca . (1167)

księgarnia J. K. Zupańskiego 
w Poznani«.
Nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie

Trzeciego zakonu Świętego 0. Franciszka
ułożony na podstawie najnowszych rozporządzeń Ojca św. Leona XIII.

Str. LXXXIX i 959 w 8-ce na welinie ozdobiony 30 rycinami. 
Cena egzempl. bez oprawy 4 mrk. — w oprawie w płótno angielskie brą­
zowe z wyciskami czarnemi, brzegi pąsowe z futerałem 5 mrk. 59 fen,, 
w szagryn wyborowy gładki, brzegi pąsowe, z futerałem 7 m. 50 fen.

Nadsyłający do Księgarni Katolickiej Dr. Miłkowskiego w Krako­
wie należytość w znaczkach pocztowych pruskich, otrzymują książkę od- 
wrotną pocztą franco. _______ _________________ £_______ (1141)

Interes komisowy 
Z. Taszarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają­
tków, lasów i kamienic, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża,| wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzących. (soi)
Aptekarza Radlauera Regenerator do Far­

bowania włosów,
bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki imały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on menatura nyi 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piea y 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tein polega, iż <03 
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik sialiczanye. at01? . 
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jeanei 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołow albo kani '”r0 
klelny, a z drugiśj strony farbowanie za pomocą ekstrak 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz kaz _ pmrwo-
tomiast Radlauera Regenerator do far^?wanla.,?vi<’s6t^pPllżyC;e starczy na 
tny kolor włosów na drodze naturalnćj, a kilkakrotne użycie sta y 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen.

Przepis używania- ,
Najlepiśj jest przed udaniem się

bow±y XsPó°w°Cią Patern ’pt^TgÄ butelka = 1

W Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w P°^a"'“;.od.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznymi, naslado \ forbo. 

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora 
wania włosów z Czerwonój Apteki Radlauera w Poznani

— B. — Poznań, 18 grudnia. (Sprawo­
zdanie tygodniowe z obrotu ziemiopło­
dów.) Od początku bieżącego tygodnia mieliśmy 
bez przerwy powietrze łagodne i dżdżyste. Oziminy 
stoją na nizinach w wielu miejscach już pod wodą 
zresztą stan ich jest zadowalniąjący. Suche po­
wietrze przydałoby się wielce, gdyż zasiewy przy 
nagłych przymrozkach mogłyby wiele ucierpieć.
I w tym tygodniu były dowozy słabe i pochodziły 
przeważnie z Bydgoskiego i Prus Zachodnich. 
Zboże jare nadeszło w większych partyach z Kró­
lestwa Polskiego. W obrocie interesów nie zaszła 
żadna znaczniejsza zmiana. Na pszenicę i żyto 
był popyt ze strony konsumu oraz na eksport, na 
jarki mało zważano, tak że wszystkie artykuły 
w cenie spadły. — Pszenica po cenach stałych 
szybko znalazła kupca, 118—158 mrk. — Zyto 
miało dobry popyt, 122—126 mrk. — Jęczmień 
słabićj i znacznie niżśj, 105—138 mrk.— Owies 
trudna sprzedaż i niżśj, 102—115 mrk.— Groch 
słabo, na paszę 125—130 mrk,, wrzący 140 150 
mrk. — Łubin mały popyt, niebieski 78—80mrk., 
żółty 88- 90 mrk. — Wyka zaniedbana, 110 do 
120 mrk, — Taterka słabo, 116 — 125 mrk. 
Wszystko za 100 kilogr. Mąka dobre ceny, mąka 
pszenna nr. 00 11,50 — 12 mrk., nr. 0 i 1 10.50 do
II mrk., mąka rżanna 9,25—9,50 mrk. za 50 
kilogramów.

Okowita. Przy nader słabym interesie nie 
nastała żadna znaczniejsza zmiana w cenach. 
W ogóle była tedeneya stałą a na termina latowe 
był pewien popyt na spekulacyą. Również miały 
popyt i termina bliższe. Na towar surowy istnieje 
ożywiony popyt w celach eksportu do Saksonii 
i nad Ren, tak że nadchodzące dowozy szybko się 
rozchodzą. Nasze sprytownie pracują w całśj pełni. 
Notowania końcowe: gruudzień 35 mrk., styczeń 
35,10 mrk.. luty 35,50 mrk., marzec 86 mrk., 
kwiecień-maj 36,80 mrk., maj-czerwiec 36,80 mrk. 
za 10,000 litrów pret.

(W)Peeiiać, 20 grudnia. (-Sprawom- 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: śnieg.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedzian 

—centn. grudzień 124,— płacono, grndz.-stycz. 
—,— płacono.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —.—, Wypowiedziano —.— 

grudzień 34,80 pł., styczeń 34,80 pi., luty 35,10 
płacono, marzec 35,50 płc., kwiecień-maj 36,30 pł 
maj 36,60 płacono.

Okowita: w miejsca (bez beczki) 34,60 pł.
(Sprawozdanie urzędowej.

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000°/, 
Tralies. Wypnw «dziano —,— htiów, cena w» 
powiedziana 34,80 m., grudzień 34,80 m., styczeń 
34.80 m., luty 35,20 m., marzec —,— mrk., 
kwiecień-maj 36,30 marek w miejsca bez be- 
c iki 34 50 m.

(W.) Poznań, 20 grudnia. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25 — 10,75 mrk. 
rżana nr. 0 i 1 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

Słoma Jprosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina J kulka za 1 kl. 

(od brzucha
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło
Jaja za Ml

Inne artykuły.
najw.
jK,\

na j niż.
J(,\ 4

w przeć
4

7 — 6 25 6 63
_ _ — — — —
6 — 5 — 50

— — — —
— — — — — —

2 40 1 80 2 10
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 20 1 — 1 10
1 20 1 — 1 10
1 — — 80 — 90
1 40 1 20 1 30
2 40 2 — 2 20
3 50 3 40 3 45

Cenytarg. w Poznaniu
dnia ¡20 grudnia 1886.

Pszenica 
Żyto . .

„ nowe . . 
Jęczmień „ . 
Owies . . .

, nowy . .
Groch wrzący . 
Kartofle . . . 
Łubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

T O V/ A R

piękny średni pośledni
100 kilg.l 15 i 30 

12 ¡ 20

12 40 
11 30

- ¡14 40
— 1190

- 10 
50 10

1 80 
8 '30 
7 20

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, 20 dnia grudnia 1886.

Przedmiot.

Pszen Jna>. za 100 kl, 
' |uajn.

/najw.
(najn.

JęczmJna!w- 
(najn.
{Ś:

Żyto

TO WA R

dobry śred.
«4

- 15 30
-- — 15 20
li — 12 40
12 50 12 30
— — 11 40
— — 11 20
— 11 90

il 5C

przecięciu.

15 - 
14 50 
12 — 
11 90 
11 -
10 30
11 10 
10 70

}l5

}!2

}l°

ÂîW

Skład wszelkich
aparatów i sprzętów kościelnych.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar­
skich i pozlotniczych: a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowaniem 
kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach; buduje 
nowe ołtarze tak murowane jako też drewniane; przerabia i odzlaca stare 
ołtarze, a spróchniałym nadaje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wykonuje 
na żądanie szkice i kosztorysy.)

Poleca rozmaitśj wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzy- 
żowśj z mozajkowej masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i stacye drogi Krzyżowej na blasze lu- 
płótnie artystycznie malowane. (2351)

Wykonuje wszelkie przybory kościelne, jako to : chorągwie, balda­
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca również Moiistrancye, kielichy z patenami, puszki do komu­
nikantów i hostyi, krzyże na ołtarze i do proccsyi, lampy wieczne, lichta­
rze kościelne, naczynia do Oleju św., trybularze ¡łódki do kadzidła, dzwonk 
harmonijne itd. po bardzo niskich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znaczych ilościach wprost z pier­
wszorzędnych Fabryk, jestem w możności oddawać takowe po taniej cenie.

Nadmieniam przytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwa­
lały na razie większych robić wydatków.

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,
•i. Szpetkowski dekorator kościołów, 

Poznań, Berlińska ul. 2.

Ziemianin
Rocznik XXXVII.

Tygodnik rolniczo-przemysło­
wy. Organ Centralnego To­
warzystwa Gospodarczego w 
W- Ks. Poznańskiem, wycho­
dzi co sobotę w Poznaniu. 
Pismo, poświęcone sprawcom 
ekonomicznym wiejskim, wszel­
kim gałęziom rolnictwa i prze­
mysłu wiejskiego oraz hodo- 
wli inwentarza żywego. Ko­
sztuje kwartalnie na poczcie 
3 mrk. Cena zniżona dla urzę­
dników gospodarczych i nie­
zamożnych członków Kółek 
rolniczych wynosi kwartalnie 
I mrk. 90 fen., którą wprost 
do Redakcyi w Poznaniu, Śty 
Marcin 28, I p. przesyłać

(1248)
Do Wielebnego Dmhowieństwa 

przesyłam uprzejmą prośbę o łaska­
we polecenie (1224)

„Katolika Slgzkieio“,
pisma dla ludu naszego, wychodzi 
2 razy tygodniowo z ilustracyą 
Nnjśw. Maryi Panny Piekarskiej 
i Góry św. Anny, od 1 lipca r. b. 
w Bytomiu (Beuthen O.-S.) — Ko­
chani Bracia! Przyjmicie Najśw. Pa­
nienkę w domy Wasze a njżycie 
rychto skutki błogosławieństwa Bo 
żego. — Cena na wszystkich po­
cztach wynosi 1 markę kwartalnie 
z odnoszeniem do domu 1,25 m. — 
O rychle i liczne zapisywanie na 
pocztach i rozpowszechnianie uprasza

Stanisław Przyniczyński,
redaktor.

Najtańsze źródło piwa
prawdziwego kobylepolskiego 
i innych różnych piw znajduje 
się u B. Rakowskiego przy ul 
Nowej 6 w narożniku Murnej

arpie Przygodzickie
i inne gatunki ryb

poleca na nadchodzące Święta Wielebnemu Duchowieństwu i Sza­
nownej Publiczności ___ (1211)

Jan Tnszcwski,
r y I» ii li.

Chwaliszewo nr. 18.
l&T Zamówienia przyjmuję każdego czasu.

(1214) g g

Ä S-

Marcepany
królewieckie i luheckie, cukry, czekolady Sucliar- 
da, pierniki toruńskie Weesego i berlińskie, 
lignickie bomby i rozmaite pierniki nakładane, kar­
melki w najlepszych gatunkach poleca (1208)

«ukiernik w Szubinie.

Lampy
stołowe, wiszącej kuchenne j ręczne.

latarnie
do pojazdów i wozow.

Zabawki na
w większym wyborze po cenach przy 
stępnych poleca (1097)

J. NIEJACKI,
Skład porcelany, szkła i sprzę­

tów kuchennych,
Zakład blacharski i szklarnia 

we Wrześni.

(Nadesłano).
Haute-Nouveauté

„Yioletta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smymeńskiego 

wyrabiane z wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 1Q0 sztuk. (1086)
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Na gwiazdkę!
polecam znawcom i amatorom znane ze swój dobroci 
papierosy z fabryki p. Komendzińskiego, firma 
Vulkan w Dreźnie w wielkim wyborze. Równo­
cześnie zwTacam uwagę na wyborne cygara z 
pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. 
Ceny nader przyste.pne. (1157)T.

Poznań, Sowa ul. 5.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Graeve w Słowikowie.

Cenniki na życzenie gratis i Franko.
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę­

dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro­
wych i trwałych mebli

do 2 pokoi 196 Marek do 3 pokoi 470 Marek 
wykwintne do 3 pokoi 975 M. wykwintne do 4 pokoi 1563 M.
i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (1245)

Ceny pojedyńczycli części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na"życzenie ffratis i Franko.
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Zamówienia

na wystrojone drzewka
ubrane cukrami, czekoladkami, marcepanami, piernikami 
etc. przyjmuje (1247)

A. W«
Cnkiernia, fabryka karmelków7, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filia: ulfcca, Wrocłuwslfii nr-. J3S

Ii Toruńskie pierniki
g - przeróżnej wielkości, jaho też katarzynki, makaro- 

nikł, brukowce, lakierki i wszelkiego rodzaju pier- 
(1223)-QJ « 

Ö5 >
s.
o

S ~ ni ki i przybory do drzewek poleca
L. Wojczyóski, Poznań

przy Starym Rynku w namiocie wprost uaprzeciw wi­
niarni p. Goldenringa.

Karetka,
lelli koczyk i wirnik
są tanio do nabycia. (1212)

T. Grabowski.
pojazdnik.

Wilńelmowska ul. 20.

Handel win hurtowny i cząstkowy

Antoniego Pfltznera,
Poznań, Stary Rynek nr. 6 (1176)

poleca Szanownej Publiczności na nadchodzące Święta swój bardzo zna­
czny skład win górnowęgierskich tj. Tokajskich na beczkach orygi­
nalnych po 135 litrów na beczkę, z własnych winnic i od producentów 
sąsiednich zakupione, wina stołowe wytrawne, łagodne i słodkie po cenach 
bardzo umiarkowanych. — Wina stare dla chorych i rekonwalescen­
tów na butelkach i gąsiorkach w różnych odcieniach i rozmaitych cenach. 
Zarazem utrzymuję bardzo znaczny zapas win czerwonych z Bordeaux, 
wina czerwone węgierskie z Erlau i Budapesztu, wina reńskie, mozelskie, 
białe francuzkie, szampańskie, prawdziwe i musujące wina krajowe po 
bardzo umiarkowanych cenach. Wszelkie zamówienia wykonuje się odwro­
tną pocztą lub koleją. Sprzedająey z drugićj, ręki jak restauratorzy, hote- 
liści. odbierają przyzwoity rabat.________

Fabryka pończoch i trykotów
S. DEN1EL,

Plac św. Piotra nr. 3
poleca na gwiazdkę prócz wyrobów wełnianych i bawełnia­
nych fulary, eiepłc chustki, kapotki, sukienki, 
staniki Jersey, koszulki Merino i wyroby podług 
Dr. Jaegera po cenach umiarkowanych. (1195)



w wielkim wyborze do strojenia drzewek od 1,20 do 6 Mrk. smaczne i strojne, konserwowe, pomadkowe, ^optowe i 

( EI‘ V\Y królewieckie własnej fabryki funt po 1,50 w pudełkach stótownych do wysłania, marcepany te odz ja 
własnej fabiyki w rozmaitych formach. Albumy od 1 do 15 Mrk. Torfy od 1 do 60 Mrk. w puc e mci,

Wszelkie «ratunki pierników toruńskich Gustawa Weeseg’0 od 2 fen. do 2 Mrk., w pudełkach o< •>
Bombonierki, atrapy i wielki wybór stosownych podarków na gwiazdkę Mrk. własneg0 wyrobu
CUKRY DESEROWE co dzień świeże w elegancki pudełkach funt 1,50 Mrk., 2 Mrk., 2,50 Mik., á Mi .,
KlltMELKI

Wszelkie zamówienia wyłamuję siusuwuib „pm/ 'mnich WW
X powodu znacznie zniżonych cen cukru i ”g£„ towarze.

-w.

fatoryKa Is.armelRów, cłsiIs-^o
Poznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: ulica Wroctaws a n

CUKRY
MAltCI

marcepanowe. ele„anc„ wyrobu. I.ubeckie marcepany

„w„ce, 1

(1183)
w' 30 gatunkach co dzień świeże od 60 fen. do 1,40. „lopAnia i w dobrem opakowaniu. ’'Wi lMS.1a/nt nrM! zdkupnie pierników,

wykonuję stosownie do zlecenia i w aoDr p wyrobów i udzielam p^J

CuKiernia,
CZGliOlHtTA’

25.
że

WYSTAWA
GWIAZDKOWA

z najstósowniejszych podarków na Gwiazdkę
w materyałach piśmiennych, Alfenidzie Chri- 
stofla i towarach galanteryjnych w handlu

Antoniego Rosę
(1193) w Poznaniu w Bazarze.

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

poleca (810)
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku, tylko l-ma,

pod gwarancyą funt 2,20 mk. 
olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 marki.
Pławidka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por­

celanowe.
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym 

gatunku.
R. Barcikowski, Poznań w Bazarze.

Najlepsze środki przeciw siwym włosom są:
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w hotelu Francu
wieloletni pracownik firmy Desfosse Suce.

dc Montigny w Poznaniu (1131) 
poleca swój

SALON DO SPUSZCZANIA WŁOSÓW
jako tóż

skład perfumów i wszelkich przyho- 
rów toaletowych,

również wielki wybór
krawatów, śpiiek do tychże , guziczków do 
koszul 1 mankiet, kołnierzyków, mankiet, szelek, 
parasoli, rękawiczek, ruskich kaloszy i arty­

kułów wełnianych.

I (na brody) Teinture dr. Richards (i wąsy)

dniem 15-go b.
Niniejszem mam zaszczyt uprzejmie donieść, 

rzyłem w mym hotelu obok składu cygfai

HANDEL

poleca swój

warsztat obuwia wszelkiego rodzaju
dla Przewielebnego Duchowieństwa, dam, mężczyzn i dzieci ręcząc za ele­
gancką, trwałą i sumienną robotę, z doskonałego materyału, po cenach 
umiarkowanych. — Przedewszysgkiem zwraca uwagę Przew. Duchowień­
stwa na piękny krój KANONÓW i eleganckie ich wykonanie. — Wy­
rabia także buty do polowania i {gospodarstwa z nieprzema- 
kającej skóry, oraz podejmuje wszelkie reperacye.

Obstalunki zamiejscowe wykonuje sp esznie. Z prowincyi upra­
sza się o dobrze zdjętą miarę, a lepiej jeszcze o dogodne użyte obuwie.

Polecam się do zakładania

win ¡¡kworów franc., herbat

w stanie zawsze najświeższym i jak najlepszym służyć towarem. 
Poznań, dnia 15 grudnia 1886.

i ryby, 
jestem

T. Łuziński,
Grand Hôtel de France.

Heyducki & Bichstaedt
¡Poznań —

polecają
Płaszcze od deszczu, zimowe paletoty i dolmany od 15—150 matek.
Wełniane materye gładkie, fantazyjne i suknie haftowane.

¿wérneux. SaSVyen czarne i k.łorowe od 8 ». do 50 fen. za metr. 

Garnitury jedwabne i plusze do ubierania sukien.
Firanki białe i crème od 3 marek 50 fen. do okna. _
Kobierce pluszowe, brukselskie i prawdziwe smyrnenskie.
Materye na meble i kapy na łóżka. Chodniki.
Linoleum prawdziwe angielskie.
Koszule męzkie od 2 marek 50 fen.
Koszule damskie i negliże.
Trykoty prawdziwe Dra Jaegera. .......................... , , . ,
Płótna, szyrtyngi i stołową bieliznę holenderską, bilefeldzką i slązką w skute 

■zystnego zakupu po bardzo nizkich cepach,
S  H' -T — - — __ —~ -d- w w w S» 1 1 Iz* Z*

(971)

do celów

Ka-

i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

A. VOGT,
ulica Wielka Rycerska II.

o
W

ourlé i kolorowe w wyborowych gatunkach od 3 

z największą

Chustki płócienne i batystowe,
do 48 marek za tuzin.

Przyjmują również wszelkie zamówienia na wyprawy i wykonują takowe 
akuratnością i z najlepszych materyalów.

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę znaczny rabat.

Parade-Bitter.

. A, Aijen^C ł
Zakład optyczno-mechaniczny

fabryka telefonów i telegrafów,
Ulica Wielka Rycerska nr. I.

poleca na nadchodzącą Gwiazdkę wielki wybór na podarki bardzo 
stosownych artykułów wchodzących w zakres optyki, mechaniki, 
meteorologii matematyki, elektrotechniki oraz sztuki leczniczej 
a mianowicie: (1239

Dalekowldze astronomiczne, terrestryczne, marynarskie, dó 
podróży, teatralne i salonowe w wyrobach franc, i ang.

Mikroskopy, dla szkół, dla rewizorów mięsa 
naukowych.

Stereoskopy z widokami, monokle do fotografii, Antho- 
lejdo-, Miro-, Praxino-, i Floro-skopy.

Lupy botaniczne, do kontroli nasion, stucznych i fałszowa­
nych nawozów chemicznych i surrogatów paszy, dla rytowników, 
malarzy fotografów oraz do celów technicznych i naukowych.

Okulary i binokle, lorniony, lornetki i szklą do czytania 
w oprawach ze złota, srebra, aluminium, niklu, żółwiny, rogu i stali.

Barometry, aneroidyczne, holosteryczne i rtęciowe w najno­
wszych ozdobach.

Termometry w najrozmaitszych kształtach: pokojowe, sto­
łowe, do okien, kieszonkowe, kąpielowe, lekarskie, chemiczne, oraz 
wszelkie plynomierze (Areometry).

Cyrkle, grafiony dla szkół i' techników, miary stalowe i taś­
mowe, z drzewa.

Aparaty indukcyjne, magnetoelektryczne, elektromotory, ba- 
terye galwaniczne, maszynki elektryczne, elektrofory, aparaty Kum- 
korfa dla lekarzy, fizyków i szkól.

Chcąc odtąd tylko najwięcej pożądane marki

prawdziwego wina szampańskiego
prowadzić, wyprzedaję zapasy moje po cenach następujących:
B. Delbeck & Co. Gr. vin de Cabinet p. but. M. 7
George Goulet Extra dry „ „ „ 7
Bisinger & Co. Imperial „ „ „ 6

„ Sillery gr. Mousseux „ „ „ 4
Poznan, dnia 10 grupnia 1886.T. Liiziiiski, Grand I Iôtel de France.

Wystawę
cukrów i uiaróupuuów

poleca J (1175)

Cukiernia Antoniego Pfitznera
 Poznań, Stary Rynek.

i

Hasieieg ssskia szybowego 
i szklaraiia

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. nr. £5

poleca się do oszklenia budo­
wli. Szkło w kistacłi najlepsze 

i tanio.
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Rex liqnorum.
________ -o Lnmpy

stołowe i wiszące z słyn­
nej fabryki ,,Stobwasscra‘, 
w wielkim wyborze, (993)

(521)

BS
£CO
Opiaiła powagi naukowej.
Paradę-Hiiter. fabrykowany przez pana .7. Russak, w Ko­

ścianie, ma aromatyczny smak, który dowodzi o znakomitym doborze ko­
rzennych części składowych tego likieru. Fabrykat ten okaże się bez wąt­
pienia godnym współzawodnikiem podobnych w smaku i zestawieniu likie­
rów deserowych najznakomitszych marek. (930)

Dr. C. Bischoff,
zaprzyiężony chemik sądowy w Berlinie.

_ ________ __

Spieszne i najtańsze tuczenie świń
uskutecznia się przez używanie (746)

mąki mięsnej.
Takową po taniej cenie polecają

Orłowski i
doznań,

Meble wyściełane!!
Wszelkiego rodzaju: kanapy, fotele, tabo­

rety i t. p. wykonuje sumiennie, trwale i tanio; ma- 
teryą linoleum wykłada podłogi (856)

Zakład.
tapicersko-dekoracyjny

J. H. Dałkowski, _
Poznań, Podgórna ulica nr. 5.

Wyprzedaż gwiazdkowa
odłożonych towarów po uderzająco niskich cenach.

Prócz tego dla opóźmonój pory zimowe’ zniżyliśmy ceny wszelkich
nowości w raateryach wełnianych i takowe po i niżej ceny zakupna sprze­
dajemy a mianowicie:

Flaaele w pasy i kratki.
Ciężkie nowe wyroby wełniane,

do tychże plusze i aksamity deseniowe.
Partya kolorowych i czarnych materyi jedwabnych

po cenie dotąd niebywałej.
Partya firanek w dawniejszych deseniach.

Ceny niskie — stale — tylko za gotówkę.

J. & T. KAMIEŃSKI,

Sp.

lanowoB

cias!a świąteczne jak strucle makowe 
migdałowe, z konfiturami, baby, etc poleca Tię

Antoniego Pfitznera
~----------- ------przy Starym Rynku nr, 6. (1177)

h Mój zakład zegarmistrzowski
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znajduje się obecnie
przy placu Wilhelmowskim 3

W dawniejszym „Hôtel du Nord.“
• • 1 Polecam ‘ .

_ największy wybór zegarków i łańcuszków
_ z najlepszych fabryk po cenach umiarkowanreł, p 
g ' SP A -I orÇczeme kilkoletnie.

Skład płócien, bławatów, jedwabi i fabryka bielizny, j ¿j. IVXaX-EuGIATi
-zegarmistrz, były długoletni zarządzea sktadn G. Hibnera.Poznań, St. Rynek 70. obok pałacn hr. Dzialyńskicli.

« 2

Nakładem ^czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

i wszelkie inne przybory ko­
ścielne poleca

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła, tac itd.j

Stary Rynek 53 54.

Pianina, tanio za got. lub na raty. 
F^I7k7 WEIDENSLAUFEB Berłu. >■ *

Bióro komisowe
B. TąmpesyńsKsgo

Wielkie Garbary II
ma do umieszczenia od NowegoRoku 
ekonomów kaw. i żon. ze skromne-
mi pretensyami, pisarza 
z 6-letnią praktyką, ogrodnika kaw. 
ob zn. z usług., ogrodnika żon., K“’ 
charza żon., gospodynią obezn. z got. 
na stół pański, bonę frehl. do pocz. 
dzieci cokolwiek muzykalną i uPr' 
o łask. zlec, przyrzekając skorą 
i rzetelną usługę. (1227)
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